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KancdierzWitler o stosunkach polsko-niemietkich (patrz str. 6-ta) 


Kierownik zagranicznej polityki angielskiej nie chciał zgodzić się 
na pakt z Włochami — Sensacyjny list do premiera 


LONDYN. Popołudniowe po- 
siedzenie gabineiu trwało prze- 
szło 3 godziny. Na „Downing 
Street naprzódiwiko domu pre- 
mięra „mimo: zimną wyczejiwa 


tlum przeszło: p00 osób. Silny 
posiorynek policji sirzegł „ po- 


rządku. ać «401 l 
Paza tym obecność około 100 
dz'canikarzy' prasy angielskiej 
i obcej świadczyła o tym, że na 
Downing Street decydowały. sia 
wałne.SpRAWY-. 0512 

Pierwszy, opuści! dom pre- 
miesa Eden w  lowżrzys.wie 
swego parlamentarnsgó prywat 
neso- gękre'arza posła Thom.a. 


_ Przy pojawieniu się ministra 
dora ip zaczął "wznosić ® gal 
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pkówna? 


Edena stała się faktem doko- | 
nanym. O godz. 7.30 zebrała 
się ponownie rada. ministrów, 
ale w. składzie miekompletnym. 

Minister: Eden, który. wy- 
szedł'z'Foreign Office, udał się 
do mieszkania premiera, które 
mu doręczył list, wyjaśniający 
powody swego ustąpienia. Na- 
stępnie po krótkim pobycie w 
Foreign Office, minister Eden 
odjechał do domu swym pry- 
watnym, a nie służbowym sa- 
mochodem. 

W międzyczasie narada. mi- 
nistrów pod  przewodniętwem 
premiera Chamberlaina trwała 
rem wyzłdatzonb ponowne po- 
siedzenie gabinetit brytyjskiego | 
wr-pełnym składzie, ale już:bea 
ministra Edena. | 

Gabinet, który zebrał się o 


dabniej lord Halifax. 
„LONDYN. Minister: Eden wy | 
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„Odpowiedź znajdą nęsi : Czytelnicy 


w juf:zejszym 


nmerie, a nie- 
% ¿ 


bawem będziemy mieli możność. 


_ poznania jej dokładnie 
Odwrót wojsk 


w kierunku Walencji PA 


‘na pódstawie decyzji. kongresp 


SARAGOSSA. Podczas walk, ' 
które rozegrałý się w około Te- 
“rúelu, wójska gen. Franco wzię 
ły do niewoli kika: tysięcy jeń- 
ców. Straty przeciwiiłka są "bar 
dzo znacznę. * K | 

Wojska rządowe ystępują na 


W rocznicę powstania. 0. Z. N. 
urocy$ie ze ranie w Warszawie © - 


brycht na temat pric *ztonków OŻ.| materiałów wybuchowych i ta- 


30 b. m. wieczorem qdbyło się u- 
sczvste zobranie okręśt ZIN. War 
agawa: — Zachodnia z udziałem pe!- 
nego prezydium, zarządów dzielnie, 
oraz „mężów zaulamia kót' środowie- 
kowych, poświęcone rocznicy.  pow:: 
stania O.Z.N. BD pzy A 

Na zobraniu tym, które miała chr- 
rakter bardzo « podniosły wygłosili 
przemówienie ten. pik. Stufen Mh- 


browski o dotychczasawym dorcbtiu| 'r 


rządowych 
łej linii. Część zaczęł 
Fi się w kierunku Waloycji | 


Odwrót jest jednakże utrud- 
qiony z powodu zajęcia przez 
wojska gen. Franco miejscowo: 
ści Mansueto. 


ej.. Na godzinę 10-tą wiecza - 


wystąpienie z rządu: 

„Drogi panie premierze, 

Wydarzenia ostatnich paru 
dni stwierdziły, że pomiędzy 
nami istnieją różnice na temat 
decyzji o wielkim znaczeniu i 
daleko idącej w swych konsek- 
wencjach. Nie mogę zalecać 
parlamentowi polityki, z którą 
się nie zgadzam. Poza tym co- 
raz bardziej” zdawałem sobie 
sprawę z tego, a wiem że rów 


„kanclerz Hitler, którego część 


przemówienia, dotyczącego sto- 
gunków po'sko-nięmieckich dru- 
kujemy na str. 6-ej. 


„Mały kongres“ 


radykałów : 


PARYŻ. Wczoraj pod prze- 
wodnictwem Daladiera' ‘rozpo: 
czął się t. zw. „mały kongres” 
radykałów. Bierze w nim udział 
550 delegatów, w tej liczbie 200 
członków radykalnej grupy par 


ilamentarnej. 


Konśres ten został zwołany 


narądoweśo w celu omówienia 


sprawy reformy wyborczej. 


Wykrycie składu broni 


PARYŻ. W pobliżu miejszo- 


|wości Annet nad Marną poli- 


cja wykryła skład broni, w któ- 
rym znaleziono. 18 karabinów 


|qaiszyńzwych, 20 ręcznych ka- 


rąbinpów maszyfgwych, 3 tony 


4 


N: pad podniesieniem życia gospodar! dunków. J 


czego Polski. 


Powyśłoszonych .. przemówieniach 
wysłano depeszę do. p. Marszałka 
Rydza - Śm/głogu = wyrazami hażdy ! 
tżołnierskicgo przywiązania-orag da | 
ten.  S*wzrczyńskiego z zsnewnię: 
niem nałnej KAP da dzie r 


rza 


y E e Ee di RM 
pracy obozu oraz dyr, Wacław Al-Fnhczu zjednoczeni» narodowego. Í 


u. Spadł E 
su; włeski Piącia cziazków załogi 


Straszaa katastrofa 


lotnicza 
RZYM. W pobliżu Rzymu 
UEQ, $rówy 


z*inęlo na miejscu. 


nież i pan zdawał sobie sprawę 
z różnicy zapa!rywań, jaka nas 
dzieliła w stosunku do między- 
narodowych zagadnień dnia, 
jak również co do metod za po 
mocą których mielibyśmy je 
rozwiązać. 

Nie może to być w interesie 
kraju, aby ci, którzy. powołani 
są do kierowania jego sprawa- 
mi mieli pracować w niehar- 
monijnym zespole, całkowicie 
świadomi różnic w zapatrywa 
niach, a mimo to mając nadzie- 
ję, że one Się nie powtórzą. 
Dotyczy to w szczególności 
współpracy premiera z mini- 

im-spraw zagranicznych. Dla 
tych poWadów z bardzo głębo- 
kim żalem postanowiłem opuś- 
cić pana i pańskich koleśów, z 
którymi w -ciągu ` lat ' wielkich 
trudności i naprężenia byłem 
złączony. 

Pragnąłbym zakończyć na 
nutę osobistą. Nigdy nie będę 
mógł zapomnieć pomocy i rad, 
których mi pan zawsze tak chę 
tnie udzielał. Zarówno zanim 
został premierem, jak i później 
różnice, które nas dzielą, nie- 


zależnie od tego jakimi'są, nie | P 


mogą wymazać tych -wsfjom- 


uień ani wpłynąć fa naszą przy 


aźń. ” "' 
Pański na zawsze 
(—)Antoni Eden. 

Premier Chamberlain odpo- 
wiedział na ten list w nasiępu- 
iący sposób: 

„Drogi Antoni! 

Z najgłębszym żalem, podzie- 
lanym przez. wszystkich , kole- 
gów przyjąłem do. wiaglosności, 
że pan postanowil ustąpić z te- 
go ważnego urzędu, ;którym 


TO E METĘ 


pan tak znakomicie kierował 
przez cały czas kiedy go pan. 
piastował. 

Żal ten jest tym większy, po- 
nieważ różnice, jakie powsiały 
pomiędzy nami pod żadriym, 
względem nie dotyczą naszych 
ostatecznych celów, lub podsta 
wowych zasad naszej polityki. 

Decyzja, której pan nie mo 
że zaakcepiować, dotyczyła te=- 
go czy chwila obecna stosowna 
jest do rozpoczęcia rozmów an= 
gielsko-włoskich. Miałem nas: 
dzieję, iż nie będzie pan uwa- 
żał tego za tak doniosłe, by 
zmusiło pana do tak bolesnego 
dla nas wszystkich ustąpienia: 

Łączyła nas w tak znacznej 
mierze zgoda, nie tylka co do. 
podstawowych spraw polityki, 
ale również co do wielu prak= 
tycznych możliwości, zastosoe 
wania jej, iż do niedawna uła: 


| łem, iż żadne różnice poglądów, 


do których pan czyni aluzje nie 
uniemożliwą nam dalszej współ 
pracy. 

Ponieważ jednak list pana 
dowodzi, że talk niestety nie 
iest, nie. mam innego wyjścia 
jak przyjąć pańską decyzię. 
rzedłożę przeto rczygnację 
pana Jego Królewskiej 
do przyjęcia. 

Pragnąłbym podziękować pa 
nu gorąco ża łaskawą lojalną i 
pomocną koleżeńską współpra» 
cę w.ciągu całego tego czasu, 
gdy pracowaliśmy razem orąz 
zapewnić pana, że nic eo zaszło 
nie podważyło mojego uznania 
dla pańskich talentów i moich 
serdecznych uczuć dla paną o- 
sobiście. 

Szczerze oddany `‘ 
(2) Neville Chamberlain. 


Buienko chce przedstawić dowody 


sozwalsjące siwierdz č jego tożsamość 


RZYM. Po wywiadzie Buten- 
ki, nadanym 19 b. m. przez ra- 
dio, b- chgrge d'affaires sowiec- 
ki w Bukareszcie przyjął dzien- 
nikarzy, “którym oświadczył, iż 
odmówił przyjęcia sekre:arza 
ambasady sowieckiej, którego 
uważa za przedstawiciela swych 
wrogów. 


Butenko : dodał, iż gotów jest 
przedstawić wszelkie dowody, ' 
pczwalające na  stwierizenie” 
poza wszelką wąlpliwością je+ © 
go tożsamości. - SBM u 6 1 Da 

Gotów jest np. spotkać się z 
przędstawicielami dyplomatycz 
nymi państw obcych, z którymi 
spotykał się w Bukareszcie, 


Wśród strzałów napastników 


uciekiła żona zamoriówanego maiora- ansielskiego 


JERQZÓLIMA. Poligga;: woj 
sko i samoloty brytyjskie: prze 
szukuią gory Samarii w perci 
gu za zabójczmi majora Alder- 


sona. Aresztowano kilkanaście. 


osób, które zostały skierowane 


do Haify, gdzie kędą sltonfron 
samo!ot| cwane z wdową po majorze. 


jej mąż, wielką odwagę. Wi- 
dząc, iż mąż jej, ranny od kuli 
jednego z napastników, osunął 
się na siedzenie samochodu. 
pańi Alderson ujęła kierowni- 
cę i, zwiększając szybkość, 
wśród strzałów napastników, 
przedostała się poprzez kor 


jam, Alderson wysrzała podędon, którym zamknęli drogę. i 


iczas napaści. której ofiarą padł |szczęśliwie przybyła do Haifv. 


Str. 2 


BUKARESZT. Dziennik Urzę 
dowy ogiasza nową konstytucję 
Rumunii w myśl zasad której 
naród rumuński ma pierwszeń- 
stwo w państwie. 

Konstytucja ustala zasady 
praw i cbowiązków obywateli, 
wzmacnia autorytet i niczależ- 
ność rządu, redukuje liczbę se- 
natcrów i deputowanych, ustala 
właściwą liczbę revrezentantów 
w parlamencie rolników, pra- 
cowników inielektuzlnych i in- 
nych czynników twórczych. 

W dalszych postancwieniach 
konstytucja przewiduje gwaran- 
cje dla reprezentantów parla- 


0 zniesławienie prez. Starzyńskiego 


Nowy proces adw, Szumańskiego 


M wczoraj w Sadzie Gradzkim Oddz, 
w Warezawie wyznaczona była 
rozprawa przeciwzo adwcketowi Wa | 
gławowi Szumańskiemu, cskzrżanemu | 
o zniseławienie prezydenta Warszawy | 
Stelare Starzyńskiego, 
Fakt zniesławienia miał mieś miej; 
poz w kawiarni „Europejskiej! na kil- | 
1 


|suna złożył oświadczenie, iż prokura- 


a konstytucja 


Naród rumuński ma pi 


mentarnych, surowe kary dła 
przestępców i winnych sprzenie 
wierzenia funduszów publicz 
nych. 

W dalszych postanowieniach 
ustalone zostało prawo włoś- 
cian do ziemi, która w drodze 
wywłaszczenią przejdzie na ich 
wiasność., Ustalone zostałą rów- 
~ież sprawiedliwe zasady udzia- 
łu w cenach koncesii i czynszu 
dla właścicieli wywłaszczonych 
orze państwo kopalń. 

Równość praw dla etnicznych 
mniejszości od wieków cosia- 
dłych w Rumunij zostaie zapew 
niona. 


Skoczyński. i 

Adw, Szumaáski stawił się w towa- 
rzysiwie swych chrcńców adwokatów 
Bercikówsiziofo 1 Kigtelewskingo, 

Na szmym wstępie prokurator Mis- 


turą ze wzgięlu na interes publiczny, 
obojmuje w tej sprawie cszarżenie, 
Oświadczenie to wywołało semac- 


Obrona z uwafi, iż był to pierwszy 
termin emery, Pa świadków 
nę Esc ani 
na i p. ę Tur 

Ś p owie e właśnie siedzieli 
przez caly czas przy stolika wraz z 
sdw, Szumuństim i ustalą, że żadne 
tego rodzału słowa, o których mowa 
w cd-zrżen'n, tie zoctały użyte, 

Sąd uznnł okoliczności te zs istot 


) ES. 1 postenowił 


ZO, EA OO, REZ Z Z ZZOZ Z O ZA A ZE ZONK, 


I uni ; 


erwszeństwo w państwie 


cji zostanie poddany w dniu 24| które przechodziły z jednej sro 
b. m. pod głosowanie powszech ny wyspy na 


Jednocześnie z konstytucją 
zostało ogłoszone oręd”ie kró- 
iewskie do narodu, w którym 
król oświadcza: 

„Zbawienie Ojczyzny jest dla 
mnie jedynym nakazem w obec» 
nej chwili pełnej zamieszania i 
niepokoju. 

Nowa konstytucja ma ustalić 
bardziej mocne i bzrdziej spra- 
wiedliwe pode'awy Państwa Ru 
muńskieśo i skierować życie pu 
bliczne na drogę bardziej pew- 


ne. 


regu bójek między 
korpusu sziurmowcego Fronta 


i narodowymi 


Kr 53 
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Siraszna śmiegć 


cziereth osób 
SZTOKHOLM. Na A:chipela 


gu pod Szięlkhormem zalamał 
się lód pod czicrema oscczm, 


drugą. Nikogo mæ 
zdolano uratować. 


Bójki i demonstracje w Wiedniu 


Hiilerewiy roćnoszą 00 e 
WEDEŃ. — W Wiedniu do- | chodzącym, wznosząc przeciw- 
szło wczoraj wieczorem do sze- | żydowskie okrzyki. 
czlonkami | smem 


ną, zdrową i wolną”. 

Po wyliczeniu głównych za- 
sad nowej konstytucji odezwa 
kończy: 

„Przedsięwzię'e zarządzenia 
gwaran:uią narodowi rumuńskie 
mu swobodę rozwoju i panowa- 
nia nad swym przeznaczeniem 
w drodze pokoiu i postępu”. 


Katastrofa lotnicza 


ALEXANDRIA. — W odleg- 
tości 60 klm. na południe od A- 
lexandrii, na pusiyni uległ kata 
strofie samolot włoski. Dwóch 
socjalistów na Kae:rnesirasse. pilotów — Oliviero Varazi i Ri 
Przed niemieckim biurem pod-|nałdo Rinaldi zginęło na miej 
róży, gdzie w cknie wystawia - | scu. 


Pa'riotycznego 
socjalistami. Policja aresziowa- 
ła kilka osób, 


Późnym wieczorem odbyła 
się ponownie demonsirac,a nar. 


W kełach politycznych utrzy 
mulą, że tekst nowej konstytu- 


ny jest poriret kanclerza Hitle 
ra, demonciranci  odśpiewali 
hymn i zrzucali kapelusze prze- | 


Całodzienna 


Pamela! o kewai0 ny W 


bitwa o Terue 


Vojska rządowa cofnęły się na drugą [nę 


BARCELONA.  Ministers:'wo 
Obrcny Iiarcdowej dcenosi: Bit- 
wa pod Teruelem irwała w cią 
gu całego dnia. 


wojsk naszych z nowych stano- 
wisk, 

Ma lewym skrzydle wojska 
rządowe również wycofały się 
na dalsze linie obrony, opiera- 
jąc się o dolinę rzeki Turia. 

Obrona Teruelu stała się nie 
zwykia trudna wobec opznowa 
nia przez nieprzyjaciela szere- 
gu niczwyk!ie ważnych starq- 
wisk, mimo to jednak obrona 
pelną bohaterstwa i poświęce- 
nia trwa. 

Radio Nacienal ogłasza komu 


Wojska rządowe, które broni 
ły Mansusio zmuszone zos:ały 
do wycofania się na drugą li- 
nię obronną. 


Nieprzy,aciel mimo wielkich 


wysiłków nie zdołał wyprzeć odcinku Teruelu wykonały wszy 


stkie zadania postawione im 
przez wyższe dowšáz:wo. 

Opór nieprzyjaciela znacznie 
osłabł, Terucl z punktu widze- 
nia wojskowego jest już zdoby* 
ty. Siły nieprzy/acielskie są 0- 
toczone o pośpiesznie umacnia 
ją miasto, budując okopy na nii 
cacn. 

M'mo tych przygotowań Te- 
ruel będzie musiał przejść w rę 
ce rasze, 

Kumunikat sztabu nadmienia 
dalej, że operze zmi wojsk pow- 


Potworna zbrodnia murarzy 


Jeden z morderców zosta! skazany na 10 lat więzienia 


W lipcu ubiegłego roku miesz; sie której podniósł z ziemi gra-! 


cy Będzina zostali wstrząś- | 
nięci wiadomością o bestialskiej 
zbrodni, której ofiarą padł 
przedsiębiorca drogowo - budo, 
wlany z Chorzowa, Jan Na- 
wrocki. 

Przebieg zbrodni był następu 
Jacy: | 

Jan Nawrocki wykonywał z 
ramienia magistratu miasta Bę 
dzina budowę ulicy Okrzei w 
Będzinie. Do budowy t. zw. stu 

zienek na tej ulicy zaangażo- 
wał Władysława Koszowskiego 
i Franciszka Oracza. 

Za wykonane prace należało 
się im 65 zł. Nawrocki przy- 
znał im tylko 50 zł. i polecił tę 
kwotę wypłacić kierownikowi 
budowy. 

Nawrocki przybył na budo- 
wę, a po skontrolowaniu prac 
wstąpił w towarzystwie kiżrow 
nika robót do lokalu restaura- 
cyjnego. Po pewnym czasie do 
restauracji przyszedł Oracz w 
towarzystwie Laska. Obaj byli 
podpici. Oracz podszedł do Na 


wrockieśo i zażądał dopłaty za| q 


pracę. Nawrocki odparł, że te- 
o rodzaju sprawy załatwia w 
iurze, wówczas rozgoryczony 
racz poprzysiągł mu zemstę. 

Gdy Nawrocki opuścił lokal, 
Oracz wyszedł za nim i wszczął 
z nim na ulicy awanturę, 


p 


BEZPŁATNA 
PORADE PRAWNĄ 


Dla uzyskania sorady należy, 
przedstawić dwa kupony. || 


Obstrukcję usuwaja 
ZIOŁA 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


Z 0 A AE W EE R OE Z ZZA W WOW E e 


w CZA | stwach 


nitową kostkę i z całej siły ude 
rzył nią Nawrockiego w głowę. 

Nawrocki padł ma  zizmię. 
Wówczas Oracz oraz jego kom. 
panowie Józef Oracz, Lasek i 
Bujak dopadli do niego i zaczę 
li go bezlitośnie kopać po twa-| 
rzy i bokach. Mimo że Nawroc 


n 


ki błagał ich, aby mu dali spo- | 


kój, napastnicy w dalszym cią- 


cali. 
Ciężko ranny Nawrocki zdo- 
łał jeszcze udać się z Będżina 


do Chorzowa. Tu jednak musia racz był już karany za zabój- |szło. Inicjatorów zjazdu nie wy 
no go umieścić w szpitalu, gdzie, stwo człowieka dwuletnim wię; ainniano. 


nażajutrz wyzionął ducha. 


gu bestialsko się nad nim p | łych 


Śmierć nastąpiła skutkiem 
ręknięcia podstawy czaszki. 


Wszystkich czterech spraw- 
ców ohydnego zabójstwa osa- 
dzono w więzieniu W ubiegłą 


„sobotę stanęli oni przed Sądem 


Okręgowym w Sosnowcu, któ- 
ry skazał Franciszka Oracza na 
10 lat więzienia, Stanisława La 
ska na rok więzienia, a pozosta 
eskarżonych z braky do- 
statecznych dowodów winy u- 
niewinnił. 


Należy dodać, że skazany O- 


zieniem. 


nikat kwatery głównej: Cztery | stąńczych pod Terselem kiertt- 
kolumny wojsk, działające na je osobiście gen. Franco, 


Nie było rozłamu w Z. N.P. 
Bajstzki o secesiach niuczyceli 


Zapowiadany na dzień 20 b. |nym Zjazdem Z. N. P. w dn. 2 
m. zjazd  secesjanistów ze |b m. lansoweno pogłoskę © 
Związku Nauczycielstwa Pol- | wystąpieniu 20 tys. nauczycie- 
skiego w Warszawie nie od-|li ze Związku oraz o zamierzo- 
był się. nym zjeździe, Wystąpień žad- 

Z kół nauczycielskich zwra- |nych nie było, jak również i 
cają uwagę, Że juź w roku ubie |zjażdu.  Nazwisk inicjatorów 
głlym zapowiadano. w czasie | tej akcji nie podawano. 
pielgrzymki nauczycielskiej do 
Częstochowy zjazd  rozłamo- 
wy. Do zjadu takiego nie w 


W końcu i trzecia pogłoska 
o zjeździe w dn. 20 b. m. nie 
potwierdziła się. Zjazdu nie 

było. Nazwisk inicjatorów tej 
Przed nadzwyczajnym Wal- akcji też nie podano. 


szajka międzynarodowych fałszerzy 


grasowała w Polsce, Ameryce i kilku państwach europejskich 


Od dłuższego już czasu graso 
wała na terenie Polski nie- 
uchwyina szajka przesiępców, 
opuszczając się sprytnych fał- 
szertsw paszportowych. 

Wadrożone dochodzenie usta- 
FR E N a To goa 

ędzynarodow. y i po- 
siadają swych przedstawicieli 
we wszystkich większych pań- 
uropy. Podrobione do- 
kumenty wystawione były prze 
ważnie do Stanów  Zjednoczo- 
nych i wizowane przez war- 
szawski konsulat Ameryki. 

Pierwsze wykrycie działalno- 
ści szajki nastąpiło w jesieni u. 
r. Policja śdyńska aresztowała 
kilku podejrzanych osobników, 
którzy zaopatrzeni w paszpor- 
PA amerykańskie nsiłowali prze 

stać się na teren Gdańska. 
Było to w Tczewie, 

Na p'erwszy rzut oka doku- 
menty były zupełnie dobre, 


dłużsżym jednak badaniu oka-! 


zało się, iż są one tone 
w bardzo misterny Z. 

Dochodzenie prowadzone by 
ło wyjątkowo ostrożnie. Podyk 
towane to było chęcią nie spło 
szenia inzytdi członków bandy. 
Udało się przy tym ustalić, iż 
szajka ma swych przedstawicie 
li i w innych państwach euro- 
pe'skżch, pz wszystkim zaś 
w Stanach Zjednoczonych. 

Po aresztowaniu kilku fałsze 
rzy w Warszawie szajka 
ej się na teren Gdyni. 

ientami jej byli w pierwszym 
rzędzie podejrzani osobnicy, 
którym ze zrozumiałych wagle 
dów zależało bardzo na jak naj 
szybszym opuszczeniu granic 
Polski, 

Gdy weszli juź oni w kontakt 


z szajką i uiścili odpowiednią nych i przybył do Polski. 
opłatę, wysyłano ich do Gdyni, | 
wręczono podrobiony paszport wie nie zaprzestał byma'mniej |rzy miała swych 
i wysyłano drona mon do te- 
po go Frain da jakiego mieli Omi <onizował wielką wy'wórnie 


zamiar udać się z Polski. 


polska |zaś agenci wypełniali je nazwi- 


, Działalność szażki nie trwała |zaś, gdy została ona przez po 
jednak długo. Policja Nlyńska | licję wykryta i zlikwidowana, 
aresztowała głównych „dyrekto| przerzucił się na intrainy kan- 
rów“, czasie dozhodzenia 


; del podrobionymi paszpor:ami. 
wyszły na jaw senacyjne szcze- 


W związku z tą działa'nością 
góły. Cenirala fałszerskiej spół| Turmana udał się do Stanów 
ki znajdowała się w New Yor- 


d Zjednoczonych komisarz Urzę- 
ku, gdzie paszporty były wyra: |du Śledczego w Gdyni Feliks 


biane, a następnie wysyłane | Szynkman. Pozostanie on tam 
do poszczególnych ajów.|przez dłuższy czas, aby ustalić 
Rzecz prosta, wystawiane one | wespół z policją amerykańską 
były „in blanco”, ma miejscu 


wci szczegóły, dotyczące 
działalności szajki Turmana. 
Niezależnie od tego władze 
bezpieczeństwa Stanów Zjedno 
czonych wyznaczyły nagrodę 
10 tys. dołarów za okazaną po- 
moc przy ostatecznym likwide- 


skami amatorów nielegalnego 
wyl: A. 

Głównym organizatorem 
„przedsiębiorstwa“ był emi- 
tant amerykański Maksymi- 
ian Turman. Ścigany listami! waniu bandy. 
gończymi po!ícji amerykańskiej! Prócz Połaki, współpracuje z 
uciekł on ze Stanów Zjednocżo |policjią amerykańską policja 
wielu państw europe'skich, na 
Zamieszkawsży w  Warsza- |terenie których szałka fałsze- 

edsta- 
działalności przestępczej i zor- | w'sieli. KA 
; Szczegóły dochodzeń trzyma 
pieniędzy, po tym nę są w ścisłej tajemnicy, 
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| me 


Pośpiech 

Siedziałem mw narzeczonej, 
uisdy mój przysziy teść wpadł 
do pokoju, trzymając w rękach 
tkiś papier i oświadczył mi. 

— Musisz mi zzłatwić zaraz 
s'awną sprawę w urzędzie. 
Sziś$ upiywa ostateczny ter- 
min! Jeżeli tego nie załatwisz, 
mon'ozę duże straty! Nie będę 
mial dla was na mieszkanie! 

Sława „,mieszltanie" podzia- 

‘o na mnie jak piorun. Zerwa 

m się z krzesła. 

— Prędzej, prędzej! W jakim 
to urządzie? 


Doldzdnie nie wiem. Zdaje 
się, ża Leszno Mr... Tam ei 
«rosztą powiedzą.  Pędziłem 


tę szalony, Wskoczyłem do 
zkgówii. Zdzwalo mi się, że; 
za wolno jedzie — przesko- 
"zyiem w biegu do innej. Przy- 
„2znsism. 

Zdyszzny staję przy okien- 
ku. Urzędnik nie dostrzega 
mnie. Rozmawia ze swym są- 
zindom. Opowiada o wczoraj- 
+ym  proleransie,. Sześć w 
sefle, siedem w pihi, bez alu... 

— Proszę pana... 

Qiwraca się do mnie. 

-= Widzi pan, że jestem za- 
laty, Jeszcze nie wychodzę... 

5 minut, 10 minut, kwad- 
rans.. Narcz”zie bierze mój 
ospier do ręki. 4 

Czyta, slucha moich wyjaś- 
sień i zwrzca mi dosument... 

-= To niż u nas, Niech pan 
dzie ną ul. Freta. Als musi 
"+ pan śpieszyć, bo to dziś o- 
u z;eszny termin... 

Lscę jak wariat. Po drodze 
«rzowiacam ludzi. Nie otwie- 

‘ae drzwiczki, wskakuję do 

"zówki i w powietrzu rzucam 

'28, 

Jestsm znów przy o"ienku. 

— Preczą panal.. To bardzo 
o'na sprawa. n 

Tym razem urzędnik robi 
prpizrasy. 

— Zarrz! zaraz! Zdąży pan. 
Jeszcze nie wychodzę... 

5 minut, 10 minut, kwad- 
TNS... 

— Słucham pana. 

Mówię prędko, jak najprę- 
txoj, błystrwisznie. Pan za o- 
kientam słucha... > 

— To mie w nas. Niech pan 
jedzie na Żelazną, Ale muwi 
s'e pan śpieszyć, bo to dziś o- 
statni dzień... : 

Przez okno pierwszego pię- 
tra wyskakuje wprost do tak- 
cówki.. Jestem na Żelaznej 
Wpadam na wożnego. 

— Panie czy z taką i takr 
sprawą tutcj? 

Patrzy, słucha, ogląda... 

— Tutaj. 

Dic'-hnąłem. 
towany! 

— Pójdzie pan schodami na 
górę, prosto przez kurytarz, a 
na drugim piętrze natrafi pan 
na piate drzwi na prawo. 

— Rozumiem! 

—— Trm pan nie wejdzie, tyl- 
ko póździe dalej na lewo, scho 
dzani na trzecie piętro i przez 
czwarte drzwi na lewo, wej- 
dzie pan do śrcdka, przejdzie 
nan trzy pokoje i zapuka pan 
do mz2łych drzwi. 

— Dozttonale! 

— A'e tam drzwi s'ę nie o- 
tworzą, bo tego pana teraz nie 
ma. 
— Mam tam zaczekać? 
— Może pon.. Ławka jest. 
— A kledv ten p 


Jestem ura- 


Str. 3 


Dz:śMaruszeczko odpowie za swe zbrodnie 


Ponura wokanda sądowa — Młodzieniec potwornym 
zbrodniarzem — Usiłował odeiąć ofierze głowę! 


Dziś w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie toczyć się będą na 
,zdnej sali aż dwie sensacyjne 
zprawy, 

Pierwszn na wckandzie znaj- 
duje cię zprawa groźnego Ean- 
dyty Nilifora Maruszcczki, os- 
zarionego o zabó'stwo $. p. wy 
wiodowcy KFenryka Paka na uli- 
2y Żurawiej. 

Druga z kolei będzie sprawa 
Henryka Mnogi, oskarżonego o 
mrożące krew w żyłach mor- 
derstwo, 

ZŁĘ SKŁONNOŚCI. 

Minoga, jakkolwiek syn po- 
sierunkowefo XX komisaria'n, 
cd wczesnych lat ckezywał złe 
szłonnośzi. 

W końcu ubiegłego roku, ja- 
ko 17-le!'ni młodzieniec wszedł 
w perczumienie z jednym kole- 
tą i umówił się, że ten okrad- 
aie rodziców, po czym obydwaj 
ucie'"'ną za granicę. Kolega od- 
vant od zamiaru i Minoga za- 
czął prołektować inny sposób 
"desyci rieniodzy, 

PLA! ZBRODNI 

Kciegowsł on ze znacznie 
s'arsz”m od siebie, bo 24 let- 
n'm, Modrzakowskim, który ©- 
*rzymał włrśnie większą kwotę 
ma zrzeczenie się praw do dzia- 
tuu spadkowych po rodzicach. 

W umyśle zdzrrzyrcywanego 
=tedzieńca powstał dokładny 
-ten zbrodni, 

W 'ziemniczył weń drugiego 
tolese Selme. Umówiono sę 
wan trójkę na snacęr na Bródno. 

Moefrzakowsłi szedł przo- 
dem. Minosa zlecił Szlmie, abv 
podbiett do Madrzakowskiefoi 
“darzy go rielsięm na słewie, 

V'"CTĘKŁ PRZET) ZPRODNIĄ 

Selma nie tyla nie wykona? 
‘oso rozkezn, ale w ostatniej 
shw'i rrzelękłszy s'e, w ogóle 
majek}, Minosa sam zdecydował 
-ie na strzczry c”Tn. 

Znienacka podbiegł do Mo- 
drzakowskiego i z tyłu zad:ł mu 


GIEŁDA 
Tendera na ogół uruymana. 
Barfe Pori płac!: 

Walrty: Dal-r 80.75, Fr. franc. 
17.22, Fiet ang 2644 Guien gd 
CO 78, M. p'em, 95, sebna 110. 

Dow'zy: B-a (975 Glorie, 100, 
Holandia 29390, Londyn 2653 N. 
Mrfe-krbol 527, Porvż 1741, Praga 
1852, Sztokholm 136.80, Szwajcaria 
177 85. 

Pap'>ry prorentowes Duizrówca 43. 
3 pr. inwect. I em. £?, II em. 2250. 4 
mr. lronsol:d. 67.75, Konrverw. 6225, 4 
i pót proc. poż wewn. 6% 4 i pół pr. 
177 62 4i oat me. LZY, 6%. 5 pr. 
L. Z. W stars 72.50, 5 pr. L-Z W. 1933 


r. 70. 
Akcje: B. Poski 112 bez kumom. 
Cher 36 Warz Wetel 
3050. Mad-r2'5w 14 Norbi» 79, Sta- 
-achow:ce 39.50, Żyrzedów 73, 
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WTOREK, 22 LUTEGO. 

6.13 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 
~=", 6,20 G'mnastylka. 6.40 Muzyka. 
1.69 Dziennik noranny. 715 Muzyka. 
800 Audycja dla szkół, 11.15 And"- 
ia d'a szkół 1140 Gra Eugenia U- 
m/ństra, 15.45 „Bal u Dorotki". — 
audycja dla dzia-i. 16.15 Muzyka ka- 
merrlna. 16.50 Pofadanka aktunlna. 
17.00 Estonta i Estończycy -~ felic- 
ton. 17.13 Koncert. 17.59 Przedwioś- 
nie i myśliwy. 18.00 Wiadomości 
nortowe. 18.10 S"rzynka techniczna. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Nie- 
amieriałne ksiątd. 19.30 Z naszych 
nieśni. 19.50 Pogadanka a*ttnn. 
20.00 Muzyka tnneczna. 20.45 Dzien- 
ik wieczorny. 20.55 Pogadan"a a':: 
t'uolna, 21.00 „Cud mniomany" czyli 
K=-lnuyanv f górale" — opèra. 

WARSZAWA II (M-kotów). 

„13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 
Parę informnoji. 14.106 Koncert soli- 
stów. 173% Moweśą fokka i |= ==% 


Tares, 


an Wróci? jna. 1800 Etudy Chopma., 19.00. Ze- 


— Za irzy dni... Jest chory | spół_s >nowy. 22,00 „Boleslaw Los? 


"oa 
A 


na * a 
„emdlała”. 


Napoleon Sądek. 


— res an" Vakarams mo we- 
ataa „"- 
tt 


taneczna z dancingu. 
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23.00 Muzyko 


dee Taan E 


m e ZZ AA ZADNI a O o a M 


| cios nożem w szyję. Modrza- 
kowski zaczął uciekać. Minoga 
za nim, zadając mu przy każ- 
dym zetknięciu mderzenia w 


czyję. 
ŚMIERTELNA POGOŃ 

S:raszliwa ta pcścń odbyła 
zię na przes'rzeni około 300 me 
'rów. W pewnym momencie 
Modrzakowski, chząc przeb!a- 
4a6 eprawcę, sam wyjął ksią- 
żęczkę na PKO, na której była 
-wo'1 540 zł i wręczył Mino- 
dze. Ten jednak postanowił już 
działać do końca. 

Pod obuchem ciągłych razów 
Modrza'towski życie skończył. 

ŚLAD 


Po dokonanym mordersiwie 


ne oko cica do;rzało na ubraniu 


[noga w ten sposób vhcłał znie- 


Mincgi ślady krwi. Młodzieniec : kształcić rysy twarzy Modrza- 


próbował wyjaśnić ich pocho- 
dzenie, wymyślając bajeczkę, 'ż 
jego przyjaciel Modrzakowski 
zosiał napadnięty i on stanął w 
'efo obronie. 

Nie spodobało się to wyiraw- 
zemu polician'owi i tegoż dnia 
kilkskrcetn'e chodził do Modrza 
kowskich, ale na próżno. 
ODKRYCIE NA CMENTARZU 

Nazajutrz na Bródnie obok 
emen!arza dla epidemicznych 
znaleziono straszliwie zmasa!:ro 
wane zwłoki Modnakcwst:iefo, 

Sekela zwłok us'aliła, że Mi- 
noga zadzł swej ofierze kka- 

| ciosów, Wiele z nich za 


| będzie wiceprezes 


-ewskiefo, by utrudnić docko- 
dzenie, Były nawet usiłewania 
odcięcia zwichom glowy. 

Tak zmasakrowanych zwłok 
Zakład Medycyny Sądowej nie 
notował dotychczas w ogóle. 

Wyzuly z człowieczeńs.wa 
epełucietni morderca został 
xnzneny za zupełnie od 
tzfalnego za swe czyny. 


Zarówno w sprawie Maru 
szeczki jak i Minogi zapaść mo- 
fa ne'wyższe kary, przewidziae 
ne w kodeksie, 

Rczprawom przewodniczyć 
Posęmkię- 


Minoga udał się do domu. Bacz | danych było już po śmierci. Mi- wicz. 


Sniriey Temple 


Polida aresziowała w Nakle 


który masowo dokonywał nie- 
dozwolonych zabiegów przeważ 
nie po okolicznych wsiach, 
fdz” miat navet stwn'ch spec'3l 
nych wysłanników. Na trop „fa 
brykania anfołków' władze 
wpadły w nas'ępujący spocób: 

Dzicci przechodzące do szko- 
ły przez Park Wolności w Na- 
kle dn*annły s'rarznego odry- 
cia. W krzakach zauważyły 
zwło"i kobiety, a obok chustkę 
zmarłej, 

W/ezwana mnlic'a s'twierd”'a, 
34 ra ta zwło”! w tracze!, Za- 
fii Sotdanowej z O!szewł:a (p. 
bydgeski), o k'ówci zaginięciu 
zameldowaro władzom przed 
Lilcoma dnismi. 

Nie n'e wstzszywało na fwal- 
owna śmierć kobiety. Pode'rza 
ne wydało się 'ednak, ża *n-kol- 
wie*: w parku było wielkie bto- 
ʻo, bustki zmarłej były czys'e, 
+ obok zr”lezieno wyraźne śla- 
dy męskich stóp. 


gwiazda 20th. Century Fox. 
FBSGE EV 


„Fabrykant aniolków” 


został zdemaskowany i osadzony w więzienia 


Dalsze dochodzenia wyjaśni | męczarniach wyzionęła cucha. 


aiejakiego Adema Ochentala, liy, że Sotdanowa przed dwoma 


dniami wchodziła do mieszka- 
nia Adama Ochea'ala. Przepro- 
waczono więz u niego rewizię i 
znaleziono narzędzia potrzebne 
do niedozwolonych operacji. 

Ochenta! wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, przyznał się do 
zbrodni i opisał jej przebieg. 

Na życzenie zmarłej dokonał 
niedozwolonego zabiegu. Zabieś 
się nie udał i po kilku godz 
nach Sołdanowa w straszliwych 


obawie przed karą Ochen- 
ial zawingł zwioki w worki į u- 
krył w malej piwnicy swego 
mieszania, zamierza cę w no- 
cy wywieźć je na pola za mia- 
siem i uicpić w rcwzch arero- 
wych. Ponisważ nie mógł nig- 
dzię dostać konia, a zwłoki za- 
częły się psuć, Ochental w dwa 
dni po zgonie Sołdanowej wy- 
niósł nad ranem zwłoki do Par- 
ku Wolności i tam porzucił je 
przy przejściu, ; 


[Ucieczka 


mimo. że ręce mi ł 

Policja krakowska otrzymała 
wiadomość, że wielokro.nie ka- 
rany a poszukiwany od dłuższe 


bandyty 


skute w kojden'th 

również znanego włamywacza 
Witkowskiego z Borku Fałęc- 
kiego, który przed dwoma mie- 


do czasu włamywacz i złodziej, !siącami zcsiał po posirzeleniu 


38-le!ni Jan Zając ukrywa się 

w Borku Fałęckim, przygo!owu 

jąc się do nowej wyprawy. 
Jan Zając był towarzyszem 


W iut zejszym numarze dalszy ciąg ankisty 


„(o bym ziebił, 


gdvbym zosłał ministrem” 


Głuchoniemy 


oskzrżonwy 0 
W Sądzie Okręgowym w War 


szawie toczyła się wczoraj ory*| janym, i odmówił, tłumacząc, że; 


ginalna i interesująca sprawa o 
czynny opór władzy. 

Ławę oskarżonych zajął Fran 

ciszek Gajewski, głuchoniemy 
od urodzenia. W świetle aktu 
(oskarżenia miał on pobić polic- 
pe a odprowadzeny da ko 
misariatu urządził łam awantu- 
| rę, kopiąc i wybijając drzwi a- 
resztu. 

Gajewski, za pośrednictwem 
biesłego, który umiał odcyfro- 
wać ruchy rąk oskarżoneso, zło 
żył sensacyjne wyjaśnienia Oto 
został zaczepiony przez łobu- 
zów ns ulicy i pobiegł do naj- 
klizrzatą rotar"""nweto, pro- 


nna a * Partasen 


„wy myślał, że mą do czynienia 


` 


przed sądem 


cpór wł dzy 


z człowiekiem normalnym ale pi 


nie wolno mu zejść z posterun 
ku. Wówczas Gajewski, chwy- 
tał policjanta za mundur, chcąc 
dać do zrozumienia, iż został 
napadnięty. 


Posterunkowy myślał, że jest 
to atak na jego osobę i odpro- 
wadził głuchoniemego do komi- 
sariatu, Tam z Gajewskim, jak 


u,ęty przez polic;ę. Od tego cza 
zu Zając ukrywał sie, zmienia- 
ąc bzrdzo często miejsce zamie 
szkania. 


Gdy pcelicja przybyła do kry- 
'Gwki, w której ukrywsł się Za- 
'ąc, włamywacz dał sch's palo- 
żyć kajdanki na ręce. Dopiero 
w beznośrednim sasicdziwia po 
"'erunlu pzlicyrefo w Porku. 
Tałęchim w a'swizdomr da'rch 
czas sposób Zając zrzucił ka dan 
"i i uderzzjąc nimi pos'eru="ne' 
wego, rzucił się do ucieczki. Na 
*"rzvkro'ne cestrzeżonie pof'c'zn- 
‘a, że kodzie s'rze'ać, włamwe 
wacz n'o zwrócił uwa”i i w dał 
zvm ciągu uoko} Wówczas 
"olicent s'rzefł do nego irzv» 
*ra'nie z karnb'nu. P-nnetn zło 
'z'e'a przewieziono do szri'ala. 


=) 
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CHCZOBY PŁUC 


wyjaśniał on na rozprawie, Jo- į Gruźlica pluc jest nieubłaganą i co: 


E EA 
eżycie. Uważajac się za ofiarę 
dobijał się do drzwi. by komi- 
|-arz zechciał go wysłuchać. 
Sędzia Cichocki uznał winę 
Sotamet intg j glrn="] 


niem. 


cbeszli się neva- , 


go na 6 
zcy więzienia z żawiesze- 


rocznie, nie robiąc różnicy dla płu:. 
wieku i stanu. kosi mi''onv nudzi — 
Przy zwalczania chorób płucnych 
hron-hita uporczywefo  m=*czącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 


uł:twiając iq 
t wzm” o czasmi £ *10e 
4-74 chnaspry prar ponin org War 


ge ciała i usuwa kaszel. 
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Sawicki wszedł w ślad za panią Genią do kuchni, ale gdy j 


fa rzuciła mu się w objęcia, odepchnął ją od siebie brutalnie. 
Nazajutrz w gniewie pani Żawisłowska oświadczyła w obc- 
cności Jadzi, że musi wyprowadzić się z jej mieszkania, bo „tu 
mie jest szpital”. Sawicki wyjaśnił Jadzi przyczynę gniewu go- 
spodyni i oznajmił, że zemści się na niej. k 
Niech pan da temu spokój — prosiła Jadzia 
— Wyzdrowieję zupelnie. wtedy opuszczę to miesz- 
kanie i pójdę stąd... 

Sawicki gotów był usłuchać rady Jadzi. Na- 
prawdę, nie opłaca się mść : się za takie rzeczy... 
Nie wario zdobywać się na zzm..ę... 

O zmierzchu, gdy Zawistowski wrócił z pracy, 
poczęła pani Genia tłumaczyć mu głośno, by Jadz.a 
inogła siyszeć, że ma dość szpitala w domu, że nie 
będzie tego dłużej tolerować, że nie ścierpi dlużej 
i gotowa jest nawet zawezwać policję, by usunąć tę 
parę kochar.ków... 

— Milcz — krzyknął Zawistowski — Nie obra- 

żaj tu nikogo! 
Nie będę milczeć! — krzyczała Zawisitow- 
ska jeszcze głośniej — Tu z mego domu nie chcę 
by uczyniono szpital dla biednych chorych, niech 
ta dziewka pójdzie, dckąd ją licho poniesie... 

— Siul pysk! — krzyczał Zawistowski — 
Robisz mi tylko wstyd wobec obcych... 

Sawicki miotal się ze złości, pedsłuchując tę 
rozmowę żony z mężem. Było rzeczą jasną, że pani 
Zawistowska mówi specialnie tak glosno, po to, by 
on słyszał tę rozmowę, by Jadzi napsuć krwi. 

— No, czy mam jej puścić płazem tak nikczem- 
ne postępowanie? — powiedział cichaczem Sawicki 
do Jadzi. — Jakże mogę pominąć milczeniem takie 
łajdactwo? , 

— Ale koniec końców sam pan jest scbie wi- 
nien, 2e ta kobieta tak postąpiła — uśmiechnęła się 
smulnie Jadzia — Pan ją odepchnął od siebie bru- 
talnie. 

— Dlatego też mści się na mnie w taki sposób 
że chce ze swego domu wyprosić ciężko chorą ko- 
bieię? To jest podłe! 

W walce nikt nie wybiera środków. 

— No, wobec tego mam sposób, by ta kobieta 
zamilkła. 

— Daj jei pan spokój! Nie warto z nią zaczynać! 

— O, nie! takie słowa nauczę ją rozumu. 

Długo jeszcze trwała kłótnia Zawistowskich — 
W końcu Żawistowska włożyła palto i wybiegła 
z domu, zatrzasnąwszy za sobą drzwi. A 
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Tajemnice szpiegostwa 


OSTATNIE WIADOMOSC? 


E, mz” W 


a" ma 


W umyśle Sawickiego „zrodził się. szatański 
plan, jak zemścić się na tej podłej kobiecie. Nie 
zdradził się z niczym przed Jadzią — przeciwnie za- 
pewnił ją, że nie będzie reagować na postępowanie 
tej wiedźmy. Pierwsy raz zataił coś przed Jadzią. 
Postanowił opowiedzieć jej o tym dopiero wtedy, 
gdy opuszczą to mieszkanie. 

Gdy Jadzia o dziesiątej 
a Zawistowska wróciła zagniewana 
szepnął Sawicki na ucho Zawistewskiemu, 
ma z nim o czymś pomówić i prosi go do kuchni. 
Wiem, wiem... — odrzekł Zawistowski — 
Ale nie zwracaj na to wszystko uwagi. Żońa moja 
jest bardzo nerwowa. 

— Niech pan we;dzie do kuchni — żapropono- 
wał Sawicki — Tu może jeszcze nas twoja żona 
podsłuchać.. Chcę opowiedzieć ci, jaką jest 
istoina przyczyna śniewu twojej ukochanej żonusi... 

Zawistowski spojrzał zdziwiony na Sawickiego, 

— Jakaż jest przyczyna? : 

— Właż do kuchni. E 
Weszli do kuchni, zamknęli za sobą drzwi. ( 
Musimy mówić bardzo cicho, bo twoja żona 
może tu nas również podsłuchać — odrzekł Sawicki. 

Zawistowski spoglądał ra swego rozmówcę 
mocno zaintrygowanym wzrokiem. | 

— O co właściwie chodzi? — zapytał. 

— Zanim powiem ci wszystko, mam do ciebie 
jedną prośbę: nie myśl, że mam jakieś uktyta cele... 

hcę ci po przyjacielsku wyjawić pewną rzecz, 
z której zapewne nie zdajesz sobie sprawy. : 


wieczorem  usnęła, 
z . miasta, 
że 
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— Ale powiedz, u licha, o: co ci chodzi? — był. 


Zawistowski mocno zaintrygowany. 

— Czy znasz dobrze swą żonę? — zapytał Sa- 
wicki. , i 

— Nie rozumiem dobrze twego" pytania. Jakiż 
człowiek nie zna swej żony? 
O, to mylisz się, kochanie 
się Sawicki. 

— Ale o co ci chodzi? j 

— Wnet ci wyjaśnię: bardzo cię przepraszam, 
że tak mówię prosto z mostu, ale czy żona twoje 
zdradziła cię kiedyś? 

Zawistowski otworzył szeroko oczy i czoło jego 
pokryło się zmarszczkami. ` , 


uśmięchnąi 
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cki. — Przekonałem się na własnej skórze. 


| — Z tobą? — zblzał Zawistowski, 
— Tak.. I dlatego pytałem, czy żona zdra- 


dzała ciebie kiedyś przed tym... 


Ależ, nie rozumiem... mówił Zawistowski chry- 
płym głosem. — Czy ona tobie? Nie, nie rozumiem... 
Jeśli mi to mówisz, to znaczy Żę.... 

— Opowiadam ci to tylko dlatego, byś zro- 
zumiał, skąd nagle zrodził się ten gniew twojej Żo- 
ny, która żąda wyrzucenia z mieszkania chorej ko- 

jety... 

— Ale jak się to stało? Czyżby ona z tobą? 

— Gdybym ją nie cdepchnął od siebie, była go- 
towa pod jednym dachem z tobą zdradzić cię... 

— To nieprawda! Łżesz! — nabiegły oczy Zawi- 
stowskiego krwią. — To oszczerstwol Moja żona nie 
zdradziła mnie jeszcze nigdy! 

Antku, rczumiem ciebie — odparł Sawicki. 
— Sprawia to ból, a zwykle człowiek nie chce wie- 
rzyć rzeczom, k!óre mu ból sprawiają... Onowiedzia- 
łem ci o tym nie po to, by sprawić ci ból, ale jedynie 
dlatego, byś zrozumiał, jaką jest istoina przyczyna 


— 


i takiego posiępowania wobec, mnie i mojej kuzynki ze 


strony twojej małżonki.. Reszta mnie nie obchodzi... 
Nie jestem moralistą... 

— Opowiedz mi, proszę ciebie, jak i k'edy się to 
stałą? — drżącym głosem, jak gdyby w febrze po- 
wiarzał Zawistowski. 

Prawie- szeptem opowiedział Sawicki o nocy, 


; gåy był razem z panią Genią w kuchni... 


Zawistowski słuchał drżąc cały, zęby jego po- 
stukiwały z wzburzenia, oddychał ciężko. 

Gdy zaś Sawicki skończył, burknął: 

— Jeśli to prawda, jest wtedy warta, bym ją sam 
wypędził z domu.. Ale nie mogę w to uwierzyć.. Jzśli 
łak jest, oznacza to, że nie czyni tego po raz pierw- 
szę,.. Słuchaj... Chciałbym przekonać się co do tego... 
Wiłasnymmi oczyma przekonać się... Nie mogę uwie- 


! rzyć, żehy to była prawda... 


— Czy sądzisz, że żona mo'a mnie zdradziła?-— 


zapytał Zawistowski drżącym głosem. i : 
— Nie mam potrzeby sądzić — odrzekł Saw*- 
CEE l. WEW E E zr 


ruczniku. 


sokości, że będę 


— Dzięku'ę panu, panie po-| przez lukę, wytworzoną mię- 

Niech pan łaskawie | dzy armiami Rennenkampfa i 
zamelduje jego królewskiej wyj Samsonowa 
trzymał się| nieprzyjacielskie 


— Powiedz mi, co do czego chcesz przekonać 
się? — zapytał Sawicki, jak gdyby zdziwiony. 

"| — Zrozum, chcę ją przyłapać na gorącym uczyn- 
ku... To ` mnie uspokoi.. Albowiem mam je- 
szcze pewne wątpliwości... Powiadam ci szczerze, że 
nie wierzę ci jeszcze... Przekonaj mnie... Skoroś tak 
pówiedzieł, musisz mnie co do tego przekcnać, 

— Ale... — od niechcenia powiedział Sawieki, — 
Nie mógę być narzędziem czyimś do przekonywania 
o zdradzie Żony... 
W takim razie nie wierzę cil Oskarżvłeś mo- 
ją żonę w podły, nikczemny sposób, i to zupełnie nie- 
słusznie... i 

Zawistowski zerwał się z miei:c: Sawicki chwi- 
łę milczał. Doszedł do wniosku, że płań jego zemsty 
udał mu się doskonale. 

Spokojnym głosem powiedział: 

— No, dobrze. Uczynię to, ale tylko na twe wła- 
sne żądanie. Ale przed tym jeden warunek.. 


(Dalszy ciąś jutro) 


POMADKI DO UST SZACHA 


i szybko otoczyli 
oddziały. 


Pułk. Miasojedow, 


Wojny na usiusach obitego wywiad 
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Dziesiąta armia gen. Samsonowa, w] 
której ppłk. Miasojedow zajmował 
stanowisko szefa kontrwywizdu, po- 
suwała się w głąb Prus Wschodnich, 
vajmując jedno miasto za drugim. 
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Í już czekano na tę chwilę, 
gdy Rosjanie zajmą Beriin, oraz 
zmuszą zwyciężonych Niemców 
do poddania się i do podpisa- 
nia korzystnego dla Rosji po- 
koju. 

Generala Samsonowa zaś po 

woli opuszczała radość, ustępu 
jąc miejsca niepokojowi. Lotni 
cy donosili mu, że nieprzyjaciel 
okrąża jego armię z obu skrzy 
det. Groziło niebezpieczeństwo 
że dziesiąta armia zostanie ze 
wszystkich stron otoczona 
przez nieprzyjaciela. 
Moim zdaniem — witrącił 
jeden z pułkowników obecny 
pewnego dnia przy składaniu 
raportu przez lotnika — nale- 
żałoby zaniechać dalszego po- 
suwania się naprzód. W prze- 
ciwnym bowiem wypadku zo- 
staniemy otoczeni ze wszyst- 
kich stron, wówczas może 
dojść do katastrofy. 

Ponieważ większość wyż- 
szych oficerów była tego same 
do zdania Samsonow postano- | 
wit wstrzymać ofensywę. J"ż 
wezwał swego adiutanta, aby 
mu podyktować rozkaz do czo 
lą armit aby zaniechano dal- ' 


adiutant ministra 


szego posuwania się naprzód i 
umozniono zdobyte pozycje, 
gdy nagle stało się coś nieocze 
kiwanego. 

W pobliżu sztabu dziesiątej 
armii wylądował samolot. Sa- 
molot przyieciał ze strony War 
szawy i miał na skrzydłach ro 
sviskie znaki rozpoznawcze. 

Motor maszyny jeszcze nie 
ucichł całkowicie, gdy z samo- 
lotu wyskoczył młody oficer w 
mundurze sztabowym. 

— Proszę mnie natychmiast 
zaprowadzić do dowództwa 
armii! — rozkazał oficerowi 
żandarmerii, który na motocy- 
klu podjechał do samolotu. 

Żandarm wykonał rozkaz, 
przypuszczając, że wydarzyło 
się coś bardzo poważnego. Po 
prosił przybyłego, aby wsiadł 
do przyczepki motocyklu i za 
wiózł go do kwatery generała 
Samsonowa. 

Po kilku minutach przybyły 
stanął przed obliczem dowód- 
cy dziesiątej armii i wręczył 
mu rozkaz na piśmie. 

Generał Samsonow przeczy- 
tał pismo i podniecony, zwró- 
cił się do swoich oficerów: 

— Panowie, proszę nię wysy 
łać rozkazu o' wstrzymaniu o- 
fensywy. Musimy w dalszym 
z"óu przeć naprzód. 

Następne zwracając się do 
młodeso oficera, oświadczył: 
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rozkazu. Sądzę, że już: jutro 
będę mógł przystąpić do ofen- 
sywy w pobliżu stacji PPR 
ede. w i 


powroiem wsiadł do prżyczep- 
ki motocyklu i już po kilku mi 
nutach . ujczano jak samolot 
wzbił się w powietrze, kierując 


Smukły oficer zasalutował, z | 


się w sironę Warszawy. 

Rozkaz naczelnego dowódcy, 
który przywiózł Samsonowowi 
młody oficer sztabowy, był pod 
pisany przez generała Żyliń- 
skiego. Był on następującej tre 
ści: 

„Jego Książęca Wysokość, 
Mikołaj Mikołajewicz, dziwi 
się dlaczego posuwa się pan 


tak wolno naprzód. Jeśli zdo+ |; 


będzie pan stację Osteroede, 
wówczas droga do Berlina bg- 
dzie przed nami stała giworem. 
Grożby niemieckie ©0o okrąże- 
niu pańskiej armii są tylko mą- 
newrem, za pomocą którego 
wróg chce nas wyprowadzić w 
»ole, ponieważ pańska armia 
jest z północy broniona przez 
armię Rennenkampifa, a z.po- 
łudn'a przez korpus warszaw+ 
ski. Rozkazujemy więc panı w 
dalszym ciągu posuwać się na- 
przód į zameldować nam o wy 
koraniu rozkazu.” à 

Generał Samsonow trzyma- 
jąc się tego rozkazu, w dalszym 
ciąśu parł ze swą armią na- 
przód, będąc przekonany, że a- 
ni ż północy, 


i ani z południa 
nie grozi 


mu  niebezpieczeń- | 
stwo. — Dopiero wieczorem 
stwierdził z przerażeniem, że 
armia es ccaczora przez N em 
ców. — Niemcy  przedarli się 


gdy Rosjanie ` przygotowywali 


wię już do podjęcia walki z nie; 


przyjacielem, .znajdu ącym się 
p 


rzed nim, nagle ten zaczął ichi 


gromié 'z tyłu. 


W pierwszej chwili powstala 


nipopisana panika: oficerowie i 
żołnierze s!racili głowy i nie 
wiedzieli, co mają robić: Istnia 
ło tylko jedno wyjście: uciecz- 
kal Ale dokąd i w jaki sposób? 

' Samsonow natychmiast połą- 
czył się telefonicznie z Warsza 
wą, z wielkim księciem, Miko- 
łajem Mikołajewiczem. 
Jestem osaczony przez 
Niemców. Prosiłbym o natych- 
miastowe przysłanie posiłków. 
Wielki książę zdenerwował 
isię i obsypał Samsonowa ste- 
'kięm ordynarnych przekleństw. 
Samsonow przerwał ten potok 
przekleństw i zaczął się uspra 
wiedliwiać: 

*— Zgodnie z rozkazem Wa- 
szęj Książęcej wysokości, któ- 
ry otrzymałem przez lotnika, 
stąrałem się zdóbyć stację Oste 
roęde. 

Okazało się, że książę nie 
miał opjęcia o tym rozkazie, że 


tańskiego fortelu, aby wciągnąć 
armię rosyjską w głąb kraju i 
odciąć ją od tyłów. 

O natychmiastowym przysła- 
niu posiłków nie mogło być mo 
wy. Przygnębiony Samsonow 
odłożył słuchawkę telefonu i 
przysłuchiwał się głuchej kano 
nadzie. Zdawał sobie sprawę, 
że zbliża się straszna katastrofa 


| ju 
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I-S ZACH warszawa” 


siebie dowódcę artylerii. Gdy 
dowódca przestąpił próg poko- 
sonowa, ujrzał swego 
wodza leżącego na podłodze w 
kałuży krwi. Ze skroni genera- 
ła sączył się strumień krwi. 
Samsonow wystrzałem rewolwe 
ru pozbawił się życia, nie chciał 
bowiem być świadkiem sromot 
nej klęski swojej armii 

Klęska zaś przybrała rozmiary 
katastrofy. Rosjanie na próżno 
stawiali zacięty opór nizprzyja 
cielowi. Niemcy spokojnie, ale 
pewnie ostrzeliwali pozycje Ro 
sjan, dziesiątkując ich szeregi. 
Dziesiątki tysięcy żołnierzy po- 
legło, tysiące dostały się do nie 
woli, z dziesiątej armii, liczącej 
200 tysięcy ludzi zaledwie nie- 
znaczna ilość żołnierzy zdołała 
wymknąć się nieprzyjacielowi. 

Wielkiego księcia, Mikołaja 
Mikołajewicza, ogarnęła istna 


i ja, KG - KF sę gg 3 
cy haali hig do łado sza! pr gdy dowiedział się o tej 


lęsce. 

— W tym wszystkim musi 
tkwić ręka szpiega, który sprze 
dał nasze plany Niemcom — 
krzyczął, — spacerując nerwo- 
wo po pokoju. Niemieccy lotni- 
cy z moimi sfałszowanymi roz» 
kazami! Jestem otoczony szpie: 
gami, nie mogę uczynić ani jed 


|nego kroku. o którym by zaraż 


nie wiedział niemiecki sztab ge 


i nie wiedział, jak jei zars”ci4. neralny. 


Zrozpaczony kazał wezwać do 


Dalszy ciąg jutro. 
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Katedry św. Pio- 
tra w Antyochii. 
Słowiański: Wraci- 


sława. 
Ba wsch. 6.39, i i 
LUTY zach. 17,2, | i B dagn enie 
Księ hód: ` A 
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Główna wygrana zł. 100.000 na sr: 
18780. 

50.000 zł na nr 156318 

15.000 zł na nr 104091 

10.000 zł na nr 139814 

5.009 zł na n-ry: 137944 149957 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1382 Założenie klasztoru na Jasnej 
Górze. 
1732 Urodził się Jerzy Waszyngton. 
1810 Urodził się pod Warszawą Fryd. 


Chopin. 2,000 zł na n-ry: 120225 136539 
1846 Kraków wypędza wojska au- |149480 154056 
striackie. 1.009 zł na n-ry: 45589 88265 92043 


159578 

Po 509 zł na n ry: 899 12020 16911 
56121 63301 107819 108189 

250 zł na n-ry: B6 10569 18447 
20343 25509 29558 47261 50939 51493 
56460 58536 55146 62437 68177 684926 
98521 99072 1019038 106248 112560 
114603 116392 133981 148882 149592 
158567. 

PO 125 ZŁOTYCH na ry: 
455 609 95 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy św. Piotr na Katedrę zasiądzie 
Więcej już mrozów nie będzie. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Sól z wodą służy do.płókania gar 
dła. 


Tłumaczenie snów 
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powiadają podróż za granicę. Spełnie- | 5327 953 7466 626 8748 
nie marzeń. Dobre zdrowie. 916 12044 365 13107 14437 528 612 
P. Tamara Dędzie niepokój bez qgs 15128 
powodu. Miła rozmowa z mężczyzną. | ss5 18315 19008 355 
Elondynka jest rani życzliwa. Kłopot 
pieniężny będzie, ale szybko minie. 

Otwock 1466-15. Sny Pana i narze- 
czoucj wróżą szczęście we wspólnym 
życiu. Poza tym czeka Pana rozmowa 
z dawno nicw.dzianą osobą, a Narze- 
czoną — miła niespodzianka. Po- 
twierdza się duże szczęście w 1%0 
1. dakieżo rodzaju — teño sny Pań- 
skie na raze nie mówią. To samo ty- 
czy się miesiąca marca. 

P, Aniuta W. prosi o zamieszcze- 
nie podziękowania za rodę, dzięki któ 
rej wygrała r.a loterii 10000 złotych. 

K. S, B. (Kraków). Kłótnia ostra 
czata Pana. Ktoś rana bardzo skrzyw 
Ćził, a choć o tej krzywdzie Pan już 
nie myśli, jednak w podświadomości 
Pańskiej ona tkwŁ Bądzie rozmowa 
z mężczyzną v „mundurze. Bedzie 
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Na małej wokan MZÊCooo 


Nie igrać z ogniem 
czyli: „Straż ogniowa przy pracy” 


(A.E.) — Oskarżony dy 
kowski! chrzania się do niej, komplemen 
— Jestem! | fa głosikiem słodkiem zaiwania 


— Strażak? i nagle łap ją za nogę. A ja w 


— Tak jest! 


> .«— Pobił pan łeciozę Sasza dzę. 2-54 Pad 
fę. Cóż pan powie na swoją o- z FZ się okrutnie i mó 


bronę? 

— Froszę sądu wysokiego!— 
rzekł oskarżony. — Posiadam 
narzeczoną. Jadwiga się nazy- 
wa. Przez nią ciaza Teodoro- Jak go nie rąbnę w cyferblat 
wi po mordzie nakładłem. raz i drugi... Jak go nie sztuknę 

Bo przyszedł łobuz do niej pod w zęby, jak nie przyiwanię pod 
moją nieobecność, kiedy akurat zjęber.. Od razu się chłopak 
Jadzia świąteczne mycie usku-| ostudził. 
tęczniała. Inny by się wytranżo| Gębę miał spuchniętą, ale do- 
lif z powrotem, widząc taką Sce | brze mu tak. Niech wie łachmy- 
nę, a on nie, tylko włazi do środ | tą na drugi raz, że skoro strażak 
ka, i nieprzyzwoite propozycje zakłada domowe ognisko, to sam 
dziewczynie przedstawia. sobie z tym ośnierh da radę. A 

Ona na to: 

— ldź wyśgniotku na złamaną trzeba, 
ulice, bo co najwyżej norio ci sz 
rozchromolę, za takie gadanie, a! Sod skazał pana Nurkowskie- 
jeszcze mojcmu narzeczonemu “o na tydzień aresztu z zawie- 
strażakowi opowiem. | szeniem, 


— Teodorze, puść to ciało. 
Widać cholernie się do mej Ja- 
dzi palisz, ale strażak każdy je- 
den ogień potrałi ugasić! 
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HIGIENA—TO ZDROWIE 


Wielu higienistów 


twierdzi, | TOREBKACH (nowe opakowa- 


że jedynie mechanicznie wyko-| nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 


nane opakowanie proszków da- 


ny. 


Dbając więc o własne zd.o* 


higie-| wie, żądajcie proszków Z KO- 


GUTKIEM tylko w MECHA- 


MASZYNOWO — BEZ OOTY-| NICZNIE WYKONANYCH TO- 


KU RĄK 


nzasztęi EZ 


vylbonare 


l 


REBKACH, — gdyż dzięki e- 


—nu ur'kniecie narrżer a ziro- 


Nervosin" Z KOGUŁIxM W! wia na przykre niespodzianki. 


tir 53 


ier o stosunkac! 


ale se wyrówyać droge do porozum enia i pozbawić pierwiastców żdjątych 


z Polsi 


z 


stosunek mięczy Nemcami i Pols'ą — mówił kanciecz Hiir 


Te wczorajszym numerze po- 
dalszay przemówienia kanelo- 
rzą Itera. Dziś czunciniarcy 
je ustczczm, poświęconym sts- 
sunen z Pelig. 

NW dzlzzym ciacu kanclerz wyraził 


rzadoyctenie, ż2 x więszszością państw 
uirzymug 


grzuiczących z R 
Niemcy rtormaiżs. a ezirem przyjz- 
rs“ stostnki, 


D;zzzksztakkona mp3 
Esrcpy 


Piowiąc o kolcsnych szutkach peze- 
kszizłcenia przaz Traliat  Wersciski 
m:py curopujsticj, kanclerz wszazcł, 
ża Ćwa połodżenz u grzme Rzeszy 
pozziya Gbzymzją komnizts 1) miic- 


zszaą 


nów Niemców, Zcznaczył ca, że byiy 


ona Co roku 106 złaczonę w |zlso 
sásiwo przwaym związkiem z czło+ 
szałtem portu niemieckicgo. Wal- 
czyły ona čo r, 1919 rznuę przy ra- 
mentu z żołnicrzemi Rzeczy. Wkrew 
wazctucj woli rz'czqły im trziztaty po- 
Kkciows złąszenia slz Rzeszą. 
Czyniąc atnzią da Austrii w berdzo 
kafcgerycznych zwrciach, zwrócił cn 
uwagę ra grcźze kczockwencje prze- 
c.'wsiawłonia się w ceprężcniu s-ceun 
ków, a dziej cówizdczył, żz okcwiąz- 
kiśm Rzcszy fest cirona tych człsn- 
ków norntu nemleciież9, którzy nie 
są w rrcźności zzpownić sztie wolno- 
ści nosiycznaj i św'atopoglądu. 
Mówiąc o t'"-frsch po'sko-nic- 
mtch'eh, kanci... oświadczył, co na- 
stępuje: 
1.4 


Przyjazne zbliżenie 


_ „Ńorsłnia nas szczerym za- 
dovwt' iem laut, iż w piątym 
rciu po pierwszym wielkim 
zewroirzno politycznym ukła- 
dzie Rzeszy możemy stwierdzić, 
fzwłaśnie w naszym stosunku 
do tego państwa, z którym mje- 
liay może najwięzsze sprzecz- 
ności, nastąpiło nie tylko od- 
preźenie, lecz w ciągu tych lat 
co raz przyj;aźniejsze zbliżenie. 

Wiemy bardzo dobrze, iż za- 
wdzięczać to należało w pier- 
wszym rzędzie okoliczności, że 
był wówczas w Warszawie nie 
parlamentaryzm typu zachod- 
niego, „lecz Polski Marszałex, 


ry; 


re z punktu widzenia europej-, cego postojowi znaczęzia, 


ci 
Sco ZBASIT 


nie tego rodzaju] 


Państwo Folskie respektuje 


niemiceka - polskiego odpzęże- | narodowa stosunki w Gdaństzu 
mia. To dzieło przez wielu wów- a Wolne Miasto oraz Niemcy 


C] . gz) . e 
czej podawano w wątpliwość respektują prawa pciskie. 


Ww 


wytrzymało w  miączyczajie ten spozó» udało się wyrównać 
. LJ t.j . . - 
zwą próbę i mcgę chyba powie- dregą ku porozumieniu, które 


dzieć, że od chwili gdy Lisa 
Naroców zarischała wreszcie 
swych ciągłych usiłtowań maue- 


| 


wychodzez z Gdańska potrafie 
obecnie, mimo prób pewnych 
mącicicli pokom, c łatecznie 


nia w Gdańsku i gdy w osobie |pczsawić pierwiastków trulą- 


nowego lomisarza dezygnowa” 
ła czicwicka o własnym cięża- 
rze gatun' owym, ten właśrie 
nabzraziej mieuezpieczny dla 
pokou curone;st'iego punkt wy 
zbył się całkowicie zagrażają- 


Jak Pol 


cych stosunek między Niemca- 
mi a Polską i zmienić go w 


szczerą przvazną wsnółpracę. '| sadzi 


Dalej kanclerz przeszedł do zagad- 
nienia stosunków Resy do Anstrii, 
wskazując ns trudno 


który musil do uczynienia próby, ce- sobie, aby współpraca z tymi ćwoma 


„łem usunięcia nisporozum:oń i dopro- pońc.w=mi coros Larcziej są Wimac- 


|wadzenia dą ostateczazgo pcjedna- nizłę we wzzćlnej corone 
niz. 


acy przegra! 


Kamclorz wakarzl, że myślą prze- 
woćnią było oćCprężznie eięsunków w 
tym kierunku, aby narcucwo-soc'd:- 
siycznie myśląca część niemiecku- 
austrieciniego narodu mogła podik- 
nie jois Inni obywatela présiwa w ra- 
mach chowięzujzcych ustaw posiadać 
te re-me prawa. 


Kazclerz fost przekonany. że mrz”z 
ulład z Austria da/e przyczyzzk do 


pokoju europejsziego, Wobec cturze-' 


nia zagranicy z tym większym rza- 
zniem uwsżnś można, że układ 
ten jest dobry i słuszny, 

Keńzząc swe przemówienie kanc- 


ści wyn'tłs przyilarz roz jcszcze powrócił do s:osun- 
przeprowadzaniu ukłzdu z 14 llpsa,ków z Włochemi i Joponią, 


życząc 


i w Lille? 


szed nie- 

kezpiczzzńsiwem, które Niemcy wi- 
,Szą w belszewiźmie i w. zezcyCAWwa- 
, nej woli przeciwytzywienia się komin 
ternswi. 

Posiedzenie zamknął marszałek: Go 
cring, zwrazwąc się dó kanclerza z: 
słowami podziękowania zn ten „ob- 
szerny przegląd niczwyxsłych osiąń- 
nięć, które zawdzięczać należy maro- 
dowi nismiechiemu, a które możliwo 
ię stały pod genialnym, silnym, św.” 
domym sw24o celu kierownictwem 
gocierca Fit ora. 

Przed kancolarią Rzeszy ustawiła 
się specjalna grupa austrizcia, wy 
waląc w pierwszym rzędzie olbrzym 
transraront z na”'sem „niemiech 
Austria wita wodza”, 


s 


Fatalna gra całego ataku — Polski emigrant 
przyczynił się do zwycięstwa Francuzów 


W L'lle roześrany został w niee 
Uzieię miez piłkarszi pomiędzy re- 


prezcatacjizmi Francii Półaszacj a 
ręprzzentacją Polski _ Zachodniej. 
Mecz zakończył się zwycięstwem 


Ś0 francuskicj w stosunku 4:0 

Mcz rozegrany został w bar 
dzo niekorzystnych warunkach 
terenowych. Boisko, na którym 
leżał od kilku dni śnieg, bfo 
rozmokłe i błotnisie, tak, żę 
piłkarze tylko z trudem mogli 
się na tym terenie poruszać. W 
Poisce w podobnych warun- 
kach żadzn sędzia nie zgodził- 
by się na prowadzenie meczu 
o misirzogiwo. A 

Rzecz cczywista, © zwycię- 
stwie musiała zadecydować 
kondycja fizyczna, a ponieważ 
Francuzi znajduą się w pełnej 
formie, odniesli też zdecydo- 
wane zwycięstwo. 

Trzeba zaznaczyć, że Francu 


jako wybitna ponadj zi grali niezwykle ambitnie, z 


miarę osobistość odczuwał waż| wielką ofiarnością i wolą zwy- 


Policja stołeczna zarzedziła 
nocy ubieśłej ouławę w domu 
nocieśowym przy ul. Dzikizj 4 
popularnie zwanym „Cyrkizm'”. 

Około godz. 24-ej za!echzły 
przed gmach „Cyrku” 3 samo- 
chody polici mundurowej i fun 
kcionariuszów urzędu śledcze- 
go. pod kierown'ctiwem ofice- 
rów P.P. Obs'aw:ono wejścia, 
policja wkroczyła jednoczzśn'e 
na odbydwie sale domu nocle- 
gowego. 

Reżpoczęło się żmudre bada 
nie  mieszkąńców  „Czrku”, 
sprawdzańie dokum2ntów i re- 
wize. 

W salach, obliczonych na 350 
m'zjsc — noczwało 74) cssb. 
Bywają noce, że ztajduje tam 
przytułek 900 ozób. 

Policja z trudem przystępuje 
do swych czynności, wśród ne 
bywałej ciasnoty. Na trzypię- 
trowych pryczzch śpi po 4 - 5 
ludzi, Ci, którzy się nie pomie- 
ścili na pryczach. śpią na pod- 
łodze, na posłaniach z własnej 
olzieży, łachmanów, a nawzt 
gazet. 

Skulone. zwinięte w kłębek 
postacie tulą się do s'ebie w 
dobroczynnym śnie, który choć 
na kiika godzin pczwaia zapom 
nioś o ich straszliwej nztzy, 

NYśród nzdzarzy policja wył 
wia wklu znanych przesięp- 


cięstwa, 
wszelką ceną do zrewanżźcwa- 
nia się Polakom za poprzednie 
sa ; 2 

olacy wprost przeciwnie — 
grali bardzo stabo, bez ambicji 
ı tak chzoiycznie, że trudno 
było się doszukać w posinię- 
ciach nas”e$o napa u jakie kol 
wick myśli. Poracy nie potrafi- 
li Erze oawaazić am jeCNSI To- 
zumnej akcji, która by odciąży 
ła nasze linie obronne. — G.: 
waxuiek tego toczy się wciąż 
pci bramką Polaków. 

Z calego zespolu można wy- 
różnić tylko Madejsziego w 
bramce i Nytza na środku po- 
mocy. W ataku najlępszym był 
Pioniek, ale mając słabych par 
tnerów nie poirafił sosie po- 
radzić z atakami przeciwzika. 

Drużyna francuska nie miała 
żadnych słabych punktów. Pro 
wadzenie 20 


minucie przez 


ążąc  widccznie zaj chwilę potem Francuzi mają o- 


kazję podwyższenia wyniku, a- 
le ich napastnik nie irafia ao 
bramki. 

W 36-ej minucie Węgier Ko- 
locsai znajduje się znowu pod 

ramką polską i jego strzał z 
5-cu me.zów mija siupek o cen 
tymzatry. Francuzi przezrcwa- 
dzają scszcze wiele innych gro: 
źnych akcji, ale na szczęście 
nie udało im się poiwyższyć 


czy się tylko przewagą jedne; 
ramki. 

Po zmiańie pól w 6-ei m'nu- 
cie Bigot strzela dla Francu- 


obecnie krótki oknzs przewagi 
Po'!aków. 

W 8-ej minucie Wostal prze 
dosiaje się pod bramkę Francu 
zów, podaje piłkę Piecowi, ten 
ostatni strzela, ale Da Rui bra- 


ona w 18-e'| wurowo broni. Przewaga Pola- 
ęśra Siklo. W. ków trwa 'bardzo krótko i po 


ledlisku przestępstw i Nędzy 


Obława w „Cyrku” 


— Schiwytanie włamywa za i „zdodlny.h” przemyłnikówy 


ców, złodziejów, rabysiów, su- 
tenzrów, poszukiwanych przez 
sądy i policję. 

Tych z mie'scą przzprowa- 
dza się do samochodu, któy 
powiezie zatrzymanych do ar2 
sztu przy urzędzie ś'edczym. 

Ogółem zatrzymano 84 oso- 
by, m.in. policia wyławia niz- 
bezp ecznego włamywacza, — 
Władysława Ryca,  przezwi- 
sirem „Pzula”, poszukiwanego 
za szzreg zuchwałych włamań 
i kradzieży. 

Ryc ledwie pewłóczy noga- 
tai, tłumaczy się słabym. gasną 
cym głosem. Jak się ckazuje, 
włamywacz miał przed kilku 
godzinami scysję z kom:panam* 
i otrzymał cics nożem w brzech 
Ranny przywlókł się do „Cyr” 
ku“, obaw'a!ąc się, że lekarz 
Pogotowia może wydać go w 
ręce policji. 

Drugim z kolei arzsztowa- 
nym jest Jan Szrkowski, jeder 
z najzdoiniefszych przemytni- 
ków zapalniczek, poszukiwany 
od dawna przez sądy. Serkow- 
ski dorobił się na przemycie 
znacznej sumy, jednak nocuje 
stale w domach noclegowych, 
gdzie czułe się znacznie bez- 
piecznieiszy, 

Nastepny aresztowany, to 
Stefan Kudtowski, faden z nzi- 
zręcznie,szych _ „kieszonkow- 


ców", Ma on już w swoim reje- 
strzę 4) wyreków sądowych 1 
netowany jest 89 razy. 

Po nich policja zatrzymuje 
pomnie'szych przestępców: zło 
dziejów mieszkaniowych, szo- 
penfoldziarzy i t.p. 

Większość jednak mieszkań- 
ców, to nędarze, bezdzenn', bez 
rSbSini, ludzie, którzy nie po- 
trafią, lub nie mogą utrzymać 
się na powierzchni normalnego 
życia, kalecy, upośledzeni, lut 
po prostu próżniacy. 

Jest również pokaźna galeria 
typów wykclejonych. Oto były 
sztabs-kapitan armii Koiczaka. 
Gdy bolszewicy .ozgromili od- 
działy „białych”, sztabs-kapi- 
tan po wielu przygodach trafił 
do Polski, Nie umiał sobie dać 
rady chociaż, ma dyplom uni- 
wersytetu dorpackiego i biegle 
wiada francuskim, niemieckim 
i angielskim. 

Jest również były wyższy u- 
rzędnik pańsiwowy. Teżo zśu- 
biło zamiłowanie Qo g'er hazar 
dowych i wyścigi. Ongiś elzgaa 
cki, dowcipny, przystojny i ro- 
sujący wielkie nadzieje mgż- 
czyzna, dziś kompletna ru'na, 
w łachmanach. Tylko inteligen 
tna mowa zdradza jego pocho- 
dzenie. 

Nocuje tu również chory u- 
mystewo, 34-!e'ni £-<'a=an O 
bara, reemigrant z, Kanady. 


Jest i drugi chory umysłowo. 
23-le!ini mężczyzna niewiadome 
go nazwiska. Ten całymi dnia- 
mi klęczy w kącie sali i nie od- 
zywa się ani słowem. Jedynym 
'ego pożywieniem jest mleko, 

Jest. i głuchoniemy, Bencjan 
Kapłan, kucharz zatrudniony w 
jeónej z res'auracyj przy ulicy 
Zamenhofa. Zarabia tyle że n.e 
at sobie pozwolić na lepszy 

ąt. 

Ciekawą galerię tworzą. ama 
torzy denaiuiatu. Jest ich wie- 
lu zwolenników tej straszliwej 
trucizny. Nestorem wśród tego 
grona jest Antoni Kulas, mi2sz 
kający w „Cyrku' już od 42 lat. 
Jeden z tych nieszczęśliwych, 
pod wpiywem zamroczenia al- 
kcholem, domagał się naiarczy 
wie od policji... nart, celem od- 
bycia wycieczki do Zakopane- 


go. 

Nie brak tu jednak ludzi zdol 
nych, którzy chyba przez złoś- 
liwy lcs zagnani zosiali w ię ct 
chłań nędzy i występku, — Oio 
młody malarz + samouk. Jago 
obrazy nacechowane są wiel- 
kim artyzmem. Gdyby ktoś po- 
dał mu pomocną dłoń... 

Obława skończena. Policja 
uwszi zatrzymanych i zabiera 
pokaźne trofza w pzsiaci ha- 
rządzi zładzie zuch, noży wy- 
rychów i tp, podrzuconych 
przed rewizją. 


wyniku i pierwsza połowa koń | 3:0. 


5-ciu minutach Francuzi prze: 
mują znowu inicjatywę i już du 
końca meczu nie schodzą z po 
łowy naszągo toska, Ostatnie 
dwie bramki dia Francuzóy: 
zdobył, walczący w drużyn:< 
Ligi Północnej Francji, Pola! 
Stanis. 

KANAPA M'STRZEM ŚWIATA. 

PRAGA. W {inałowym mzczu © 
kokcjowe mistrz. świata Kanada p- 
konala Asdlię 3:1, a w walce o 3 
m'=sce Czecaosłowacja — Nilem: 


RUCH — WARTA 16 i 

W W. Hajdukach odbył się mec” 

botszrski o m!sirz. Polski Ruch — 
Warta, zator -zony sensucyjsyr 
zwycięstwem Ruchu w  stosun: 


«| 
U 


z a M 


zów órugą bramkę. Następuje | 10:6 


parre- 


Trey ZYWYCYŚŁYA 
W MECZU ZAPAŚNICZYM 20:3 
W niedzielę w Chorzowie, odu 

się pierwszy międzypaństwowy mecz 

zapaśniczy Polska — Niemcy, zako” 
czony zdecydowanym zwycięstwem 

Niemiec w stosunku 20:3. Porażka ta 

nie była niespodzianką ze względ:: 

ne dużą różnicę klasy pomiędzy. Pol 

ską a n-szym przeciwnikiem. i 
KATOWICE. Pierwszy m'ydzvmia 

stowy mecz niłkarski pomiędzy Cho: 

rzowem a Gliwicami zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem Chorzow: 

w stosuntu 5:1 (2:1). Spotkanie to 

nrześrane zostało wobec 3000 wi- 

dzów. 

Suces pilarzy śląskich jest tyr 
cenniejszy, że uzyskane zostały z 
przeciwrikiem nie wiele różniącym 
się od drużyny reprezentacyjnej Ślą 
stra n'omieckieto, 

MECZE PIŁKARSKIE W KRAKOWIE 
KRAKÓW. Ligowa Cracovia roge- 

grała w niedzielę zawody piłkarskie 

z drużyną Związku Strzeleckiego z 

twą wygrywając w stosunku 4:3 

Ligowa Wisła rozegrała treninsowe 

zawody piłkarskie z drużyną KS Grze 

górzecki, wygrywając 10:0 (5:0). 


w 

BERLIN. Na międzynarodowych za 
wodach w jeździe figurowej juniorów 
mierwsze mie'sce wśród pań zajęła 
Austcinorka Herts Waechtler. Mi- 
strzyni Polski Erna Scheibertówna 
zajęla 6-te mie'sce. 


Tepee CYT TYT POETRY EOZZOREOONO 
STRASZNA ŚMIERĆ ŻOŁNIERZA 
Około północy na ul. Puław- 
skiej w Warsztwie, pod samochć” 
taksówkę dostał się szeregowies W. 
P. Lconc,usz Resześnikcw. Doznał on 
ogólnego pc:łuczenia, poranienia gło 
wy i zgniecenia klatki piorr'owaj. 
Sprawca przejechania zwiększył szyb 
kość i odjechał w kierunku ul. Ra- 
kowieckiej. 

Dwaj przechodnie: Bronisław Sło- 
wik, (Miączyńska 3) i inż. Emsnuel 
Minskier, (Odoladska 20), zawiado- 
mili naibUż-za%o policjanta, z któ- 
rym, wsiedli do taksów"ł i poiecha! 
w ul. Rakcwiecką, gdzie taksówkę 
dopędzili. Okazało się, iż sprawcą 
przejechania był Roman Fip, (Sando 
miska 19), 

, Nieczczęśliwego żołnierza zabrano 
do wspomnianej tzucówkł I rrzewie- 
zienu Go Instyiuiu Chirurgii Urazo- 
wei, Mimo usilnych zabiegów lekarzy 
Dozzętnikow zmasł. 

Kierowcę Fina, k'óry, w czacie za 
"zzymuwar1 go, t”erzył tło!nikiem 
4, M'eet'-sg, ozToro w at.aneie 
17:49 Inmia, do dyspozycji sęćzie- 
go śledczego 
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Bylo to w czasach przedwojennych. 

Na Kauliazie grasował ze swoją bardą ferszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Szlim-Chan niz był zwykłymi zbójem... 

D;ł ts bohater narodowy Czeczeńców (Czeszeńcy — lo 
szczep kavkaski), który zorganizował w górach bandę wicr- 
nych my Czeczceńców, porywał ludzi bogatych, a o:rzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
ni, — porweniz jedynaczki boguztefo magnata naftowego, 
> aż (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
azawy), 

Gdy jedynaczka ta, imieniem Marta, wróciła da dom% po 
złożeniu okupu przez jej ojca, wziekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Szlim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąca i została jego żoną. 

cj ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
% góry w przetraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wroszcia odnałazi, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chara. 

Jadzn oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
üg schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojsizowym, nie chcieł jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, ra czym polega jego plan. Zgcdzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, pszebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się də bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
łanie jako Czcczenice 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadźżi, zaufany Solim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejąki 
oficer Kibirow stara tię dostać w zdradzieckim eelu dn ban- 
dy Chana, Seiim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Al, naj- 
leniej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

V7 związku z zamordowanicm Kibirowa general-guber- 
sator IMichz'=w zwołał do Groznego wielią naradz. 

Oficzr Sikorski eświadczył, że poctara się w przebraniu 
Czzczcńca do:tać do bendy Sel'm-Ch=na, aby wydeć 
im w ręze wladz. Nagie, podczzs zebrana, dano zneć te'e- 
fomicznie gensrał-gubernatorowi, że Sz!im-Chan porwał milio- 
nera zmerykzńskiego, 

„Mis'ę porwania m:Fonera amerykańskiego Selim-Chan 
pow erzył K'b'rowawi i Esnudowi, 

Esaud i Kbirow wlożyi mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się ma dwcr:cce kisłowodski. Tam zobaczvli mi 
lonera amzryxańskia%n, jak wychodził na neron, Dwaj „ofi 
serow'2" podążyli także ku drzwiom. prowadzącym na paron.. 

„Ofcerow.z" Esaud i Kib'row wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali < nim roz- 
mowę. 

Gdy byli niedaieko stacji Dagestan, K:birow błyskaw'cz- 
nym ruchem zerwał piombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Es-ud rzucił się na Amerykanina. 

E:zud porwzł Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
je tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągu .. i 

Kiika minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w tmów cnym m'e'scu... 

Nad ranzm Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Szlim-Chana. 

Potem Salim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 

aina. 

Amerykanin był zaskoczony sziachetnym wygłądem twa- 
rzy Selim - Chana. Nie czuł wcale strachu, tylko zdumienie. 
Selim - Chan poznał to po rim od razu. 

Sz!!m > Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
tysięcy rubli okupu. 

Tymczzsem Kibirow posłanowił skończyć wreszcie z Se 
fim-Chanem. Postanowił, że wycjągnie go pod jak'mé pretek 
zem w góry, a nocą, gdy Selim-Chan zaśnie w szałasie, 
pob'eśnie on po policję. 

skorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przez kilka 
dhi po ryrlku grozneńsk'm, aż wreszc e natrafił na Czerzeńca 
Achmeds, który m'al go z:prowadzć „do pracy", Sikorski 
tammat, że szło tu o pracę u Selim - Chana. 

Achmed zaprowadzził Sikorskiego. który nodał się za 
Czeczcńca Ibrahima, do swego ojca, Hamida. W jego cha- 
cie Si-orski przebył kilka dni. 

Dzis pójdziemy poszukać d'a ciebie pracy” — powie- 
dział do niego raz Hamid, — „Dokąd'? — zapytał Sikorski. 


Ham'd rzucił na niego pełne gniewu spojrzenie. 

— Zobaczysz już, gdy będziemy na miejscu — 
powiedział groźnie. — Ciekawość, to babska rzecz 
i nie przysioi takiemu dźigitowi... — dodał z ostrze- 
żeniom w głosie. 

S;korzii nic nie odpowiedział, ko rozumiał, że 
tłumaczeniem s'ę może jeszcze niepe'rzebnie „roz- 
razzać” ten drobny incydent, ale zapamiętał to sobie 
dębrze. 

-—— Muszę się mieć wciąż na baczności — pomy- 
ślał — To pode'rzliwa sztuka z tego s'arego... 

Hamid sam wyruszył z nowym dźigiiem do obo- 
zu Selim-Chana. Ponieważ sprawa nie była nagiąca, 
Ham'd nie spieszył się wcale. Ws:ępował po drodze 
do różnych aułów, załatwiał różne sprawy... 

Przez te kilka dni, które zajęła droga, Sikorski 
czuł się wciąż jakby w gorączce. Gdy Hamid za'rży- 
mywał się przed jakąś saklą, Sikorski czuł drżenie 
w całym ciele. 

— Teraz zobaczę go na własne oczy, tego stra- 
szneśo Selim-Chana — myślał za każdym razem. 

I za każdym razem okazywało się, że się omy!” 

Aż wreszcie, gdy się znaleźli w zunełnie pus‘ 
oko'icv górskiej, gdzie r'e snotykało się wcale v 
Stor! zrozumicł, że Colim-Chan *!e miara wi 


go pa , 


dnei chacie... Zrozumiał, że Hamid prowadzi go do ' 


CICIEL 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
À DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


prawdziwego cbozu tej bandy zkójcckiej... 

W pewnej cuwiii Sikorski dojrzał z daleka grup- 
kę uzbrejcnych Czeczeńców. i 

To były pierwsze sit2ż2 obozu Selim-Chana. 

tr 
4 

Tego dnia na straży siał — między innymi — 
Kibirovw. 

Kibirów był w ostatnich dniach ogromnie pod- 
niecczy wewnę.rzne, żył bowiem w ciągłym napię- 
ciu, przygotowując się do wprowadzenia w czyn swe- 
go planu uśpienia Selim-Chana... 

Któregoś poranku oddalił się od obozu i poszedł 
na poszukiwania cudownych ziół, które Czeczeńcy 
nazywali „Ałakan'”. 

Szukał długa, chwilami wpadał po prostu w roz- 
pacz, nie mogąc ich znaleźć, 

— Bez tego nie mogę nic zrobić — myślał — te 
zioła są teraz najważriejszą rzeczą w całej tej spra- 
wie... I pomyśleć, że od głupich ziół zależą iczaz losy 
tylu ludzi... 

— Bo tylko dzięki cudcwnemu „Ałakanowi” 
się uwelnić kraj cd tego zbŹja... 

W końcu znalazł to, czego szukał. Opanowała 
go wiedy cegromna radość, 

Ukrywrzy zioła na piersi, jak skarb najdroższy, 
wrócił do obozu. * 


uda 


Ukrywszy zicła na piersi, jait czarb najdroższy, 
wrócił do CboZu. 


| — Jeszcze dzień, dwa — myślał — a Selim-Chan 
będzie w moim ręku... 
Ale tak się wszysiko ułożyło, że nie mógł wie- 

dy, ani dnia nasiępnego, pomówić z Sclim-Chanem 
o swcim zamiarze zamordowania Michejewa. Trzeba 
było jeszcze trochę zaczekać. 
Teraz, stojąc na straży, Kibirow zastanawiał się 
właśnie nad tym, w jaki sposób i gdzie zaparzyć zio- 
ła, zdobyte w górach. Chciał mieć wszystko przy- 
gotowane... 
Nagie ujrzał Hamida w towarzystwie jakiegoś 
Czeczeńca... 
— Marszy aluk! — zbliżył się Hamid z głośnym 
powitaniem. — Jak się masz, Ali? 
— Dobrze, Hamidzic... — uśmiechnął się Kibi- 
row, udając, że cieszy go widok Hamida. — Przywę- 
drowałeś i ty do nas?... 
S:cjący cbok Kibirowa Halal uradovrał się ogro- 
mnie przybyłymi: 
— Jak się masz, stary?... Już ciebie tak dawno 

nie widzieliśmy... — zawołał — Chan będzie zado- 
wolony z iwefo przybycia... 


. dt; 
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— A to kto taki? — wskazał na nieznanegc : 3e 
bie Czeczeńca, który przyszedł z Hamidem. 

— To jeden dźigit. Prowadzę go właśnie o 
Chara... 

Kibirow od dłuższej chwiii przyglądał się nowe» 
mu Czeczeńcowi. 

— Coś mi się ta twarz wydaje znajoma — ye 
ślał, marszcząc brwi, —— Gdzie ja go mogie.n wie 

icć?... 

Nieznajomy również pairzył na Kibirowe, a w je- 
go głowie snuły się le sanie msiej więcej mysli.. Tyle 
ko, że żaden nie wiedział, o czym myśli de":gi... 

— Stąd jes'cś? — rzucił pytanie Kib row. 

— O, ja z dalekich siron... Z południa... ~~ od- 
parł „nieznajomy”. 

— Z południa?.. — Kibirow znów zmarszczył 
brwi, 

— Więc skądże, u licha, mogę go znać?(... 

— Ale bytem przez dłuższy czas w Grcznyra...—= 

dodał Sikorski. 
Ach tak... To co innego... — pomyślał Fibi- 
row, — Widziałem go pewnie w jakiejś knajnie.. Tyle 
tych Czeczeńców przewinęło się cstainio przed mo» 
imi oczyma... 

An”'ogiczne były myśli Sikorskiego. 

— Ten głos wydaje mi się coś taki znany — my- 
ślał Skorski. — Ale to przecież niemożliwe, skądże 
ja mogę znać tego zbója z bandy Selim-Chana... 
Żadnemu z nich nawet przez myśl nie mogło 
przejść, że ma przed sobą swego kolegę, z którym 
nierzz spędzało się weseło czas w gronie oficerćw... 
— Ibrahimie, idziemy dalej... — odezwał się Ha- 


mid 


Sikorski dopiero po chwili ruszył się z miejsca, 
zapomniał bowiem na chwilę, że to on jest „Ibrahi- 
mem“. 

— Czegoś się tak zagapił? — zwrócił mu uwagę 
Hamid. 

— Nie nie... — bąknął Sikorski. — Patrzę na 
tych dżiś' tów... 

>: Ibrahim, Ibrahim... — powtarzał sobe w du- 
chu Sikorski. — CR na starość musi się dopie- 
ro uczyć swego własnego imienia... 

Niedługo poiem Sikorski stał przed Selim-Cha" 
nem... T 
Na jego widok Sikorski poczuł, że nogi uginają 
się pod nim. W głowie mu zaczęło huczeć... 
Sikorski przeklinał w tym momencie chwilę, w 
której przyszedł mu do głowy ten szalony pomysł 
dostania się do bandy Selim-Chana. y i 
„Ten zbój przebije mnie za chwilę kindżałem... 
— przebiegła okropna myśl przez głowę wystrasze- 
nego Sikorskiego.. s 4 

Ale Selim-Chan nawet ua niego nie spo'rzał... 
— Witaj, Hamidzie... — wyciągnął dłoń do s'a- 
rego Czeczeńca. — Już kilkakrotnie pytałem o cier 
bie moich dżigitów... Czy masz dla mie jakieś spe- 
cjalce nowiny?... 1 
— Nowin spec'alnych nie mam, tylko że cheia- 
łem z tobą porozmawiać trochę... w sprawie „no- 
wych"... i 
; — Tak, to sprawa zupełnie na czasie... — od- 
parł Selim-Chan, nieco zamyś:ony. 

— Jest teraz bardzo dużo dźgitów, którzy szu- 
kają pracy... Nic dziwnego... pa aułach głód... Dia- 
tego też przyszedłem do ciebie... Chcę wiedzieć, jak 
się ty na to zapatru;zsz, Chanie... ; 

To dobrze, Hamidzie, żeś przyszedł się ze 
mną naradzić... Trzeba być bardzo ostrożnym w ta- 
kich sprawach... pmr 
— Przyprowacz'łem tu włeśnie jednego dźigi- 
ta... — wtrącił Hamid, — Poszukuje pracy... 
Sikorski, który zdążył tymczasem ochionąć 2 
pierwszego wrażenia i wrócić do s'ebie, postarał się 
odpowiedzieć spokojnym spojrzeniem na spojrzenie 
Selim-Chena. 

„Muszę się teraz mocno trzymać!" — zdezy- 
dawał Sikorski, tkóry sobie robł w duchu gorzkie 
wyrzuty za swoją poprzednią słabość. 

Jak się nazywasz? — rzucił pytanie Sel'm- 


Chan, 
— [br<h'm... 
© Szufzasz pracy? 


— Tak... 

Po chwili Sel'm-Chan fakty zapomn?»ł o .no- 
wym”, odwrócił ca niego wzrok i zarayślił sią. 

— Zawcłaicie Aliego, rzucił na*le Szlisa- 
Chan. A my zaraz pomów.my ze sobą, Ham'- 
dzie... — doda! w stronę starsreto Czeczenica, 

Po upływie kilku chwil „Ali“ tył przy Selm- 
Chanie. 

— AV zejm'eż> Sę ivm nowym di 
mono nagi "mCkae © 


mówić... Nozumiesz?.., ,Dalszy cag utre) ó 


— 


iid Na 


D 


TEATR IM. 13. SŁOWACKIEGO 
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Wiarek: NMężczyzpom lepiej 


„SEŃ WUJASZKAŁ T. Ad 2 
skiego ukaże się w reżyserii W. Ra- 
<tukskiego w środę, b. tygodnia. W nie 
wmiiosiernej satyrzę, na drobnomiesz- 
czańskie stosunki przedwojennej Ro- 
sn pokazuje nam. Dostojewski z- kos- 
tysznym humorem, fałsz, obłudę i 
chciwość całej warstwy — społecitj, 


na tle której zakwita*czysta' i piękna |” 


postać dźiewczęcia. Rolę ie odegra 
po dłuźszęj przerwie ukazująca się 
na scenie Romana Pawłowska. Rolę 
drapieżnej, na swój sposób kochają- 
cej matki zagra J. Korecka: Zacnym 
zniegłąłężniałym księciem  Gawryłą 
 hędzię „J; Karbowski. i 


TEATE BAGATELA 


Rewia: „Wesołe koszmary ora» film 
"„„Gwiazwa Riwiery". . 


„ Niebieski piak w Sali Saskiej. 
Sipają Ptica (Niebieski ptak) w sali 
Saskiej al. św. Jana 6 

W poniędziałek 21 lutego i codzien 
Mie o „godzinie 8=wiecz. rozpoczyna 
swoje występy teatr miniatur i Te 
cew artystyczoych 

W repertuarze Lit. art. obrazki: 

Katarynka, Czubczyk. Drogi całus, 
noce kankazkię,. 

Kier.. art. i seżyser « Włodzimierz 
Szubłinow kier muz. Raronowa Ka- 
tia Petriągian 4 W 

, Pekoracje prot. Balka. p: 

w zespole świetny bumórzysta -Bo 
lesław , Nozski-Nożyca. ik 


piar E T dii 
|, REPERTUAR KIN: ° ” 
APOLLO: „Premiera 
ADRIA: Królową "Wiktoria 
ATLANTIC: „Anioł* 
L. O. P. P.: Życie niicy 
PROMIER: Oberża pod. rge 
SWIT: „Zbieg” 
SZTUKA: „Książę x” 
WCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA Przedziwne klamstwo Niny 
Petbówiiy 


"nAbro 


6.15 audycja poranna 11:57 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au- 
dycja południowa 18.46 pogadanka 
dia kobiet 13.55 muzyką z płyt 14.45 
wiadomości bieżące 15.25 wiadomoś- 
ei gospodarcze 16.06 ptzegłąd aktu- 
alności 1650. pogadanka aktualna 
17.16 koncert 18.06 wiadomości „SPOT, 


łowe 18.55 program na dzień następ- | 


wy 19.50 pogadanka aktualna 20.00 
' muzyka "taneczna 20.46 dziennik wie. 
czorny ' 20.55 pogadanka aktualna 
2250 ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 23.00 muzyka taneczna 


NOCNY DYŻU RAPTEK. 


Pod Słońcem Rynek Gł Linia A-B 
L. 32. 

Pod Gwiazdą ul. Floriańska L. 16 

to. Król. Jadwigi uł, Karmelicka 9 
- Bodego- Miłosierdzia ul. -Zwierzynie 
cka 7. 

Pod Aniołem at Diela 76. 

Warszawska Aleja. 29 Listopada 17 

w kotgórza 

Pod Opatrznością ul. Brodzińskie., 
go 2. 


NOCNY BYŻUR LEKARZY 
Hollender ©. — Karmelicka L. 49 
tel. 147-34 A 
Friedner Pr. — Zamojektego L, 28 
Nenwełę SŁ — . Zamojskiego L. 28 
tel. 124-47 
Walewski SŁ — Biakupia L. 16. tel 
<SALŻY © YMM" 


paki dwóch uczestników wyprawy myślenikiej 


a FL ESONATTY tr 4% 


X. TARGI KATOWICKIE. 
W czasie od 22 maja do 6-ga 
czerwca 1938 r. odbędą się tra 


K RON ONIKA KRAKOWA OE, 


„"|erządzane staraniem Śląskieg 1 


B. dyrektor fabryki bieli cynkowej B-ci Lòbbecke = 5 == 


EN Gospodarczej w Katowi 
w Niedziałkowicach pow. Chrzanowskiego 
sprzeniewierzył 300 tysięcy zł. 


« Wobec wielkiego zaintereso- 
wania. się Targami Katowicki- 
mi rodzimych- wytwórców oraz 
ograniczonej ilości stoisk; jako 
też. przystępnych warunków 
metrażu . wskazanym jest do- 
Sensacyjny proces odbywał radzić poważnym firmom jak- 


le tejże firmy na łączną kwotę ki i weksle na kwotę 251.000 zł. 


się wczoraj w Krakowie prze- | 307.000 .zł. Neugebauer wręczając oskar-|najwcześniejsze zgłoszenie na 
ciw Ryszardowi Neugebauero- Pieniądze te wręczył on os'|żonej Kołatacz weksle i czeki] Targi Katowickie (Katowice, 
wi b. dyrektorowi fabryki bieli karżonej Kołatacz. nie otrzymał gotówki, tym sa- |Stawowa L. 14, tel. 300-71) ce- 
pyhkowej oraz Zełdzie v. Zofii Oskarżona Kołatacz odpo-|mym bank poniósł poważne|lem wzięcia w nich udziału i 


Kołatacz. 

Według aktu oskarżenia Neu 
gebauer w czasie od stycznia 
1935 r. do grudnia 1936 r. jako 
dyrektor i samoistny. proku- 
rent tejże fabryki, zajmując się 
na podstawie zawartej umowy 
sprawami majątkowymi firmy 
działał 'na- jej szkodę” wystawia 
ijąe beż potrzęby czeki i weka- | 


Oszukali F-mę Kern i Sp. w Krakowie| 
na 178 tysięcy zł. 


wiada, że dla własnej korzyści 
przyjęła od Neugebauera czeki 
i weksle na powyższą kwotę. 
Czeki i weksle wydane Zeb 
dzie. Kołatacz nie były prze- 
prowadzone przez księgi, a zos 
tały zdyskontowane przez Zel- 
dę Kołatacz i puszczone w obieg 
a fabryka. musiała wykupić cze 


straty. 


Wyrok ogłoszony zostanie we 
środę bież. tygodnia. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wasilewski, oskarżał pro 
kurator dr. Ryhakiewiez bro 
nil} acdtwokat-dr.. JanaRBardel ; .dr 
Warenhaupt. `i... 


tym samym  przyczynienia się 
do propagandy wyrobów krajo 
wych. 


w 


TYLKO jedynej prałni 
„PE R t A* 


10 fr. Pranie kołnierzyka IU pr. 


Cyszezenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Przed; sądem okręgowym w bandel żelaza pobrał towar z Wyrok „apadnie w dniw dz- 

Krakowie : zasiadł wczoraj na |firmy Kern i Sp. w Krakowie, siejstym. í w E somabhiczy zay? = 
ławie oskarżenych Mojżesz Ge |a to około 400 ton żelaza na o- `i tine rr ssd AN przy 
la Chąim Łiebschnitz;y Józef i|gólną kwotę 178.000 zł. - Rozprawie r ł s. wierzynieckiej 


W dniu wczorajszym Antoni 
Moskaluk, łat 27, zam. przy ul. 
Zwierzynicekiej 23, na ul. Har- 
łowskiej zażył niewiadomej 
trucizny w celu samobójczym, 
- | skatkiem czego upadł na chod 
mik w bołeściach. Wezwane po 
gotowie ratunkowe przęwiozłó» 
Moskaluka go szpitala św. Ła- 
zarza. Powód ma razie nie usta- 


Ewa Sternfełdowie,: Jan Boguc 
ki.i Miszke] Windowa, ” 
Wszyscy z Ghrzanowa. 
Są oni oskarżeni o to,- że w r. 
1936 Mojżesz Liebschitz mając 


o. dr. Bobilewież 'ośkarżał pro- 
kwoty i zrobił fikcyjne bankru | kurator dr. Jarosiński broni 
ctwo, zaś towar zajęty przezjadw. dr. Goldblatt. Sóbnel i U- 
sąd usunęli spod węzłi egzeku |jejski: - - 

cyjnego. ' | 


Krwawa bójka wrestanracjiprzy ul zalwaryjskej 


K‘ Lar A . 


*Wżzorśj portyki" ace ka, w czasie libacji. Oto Dejt ci przez 4 osobników. Rannych ; 
wano Pogotowie Ratunkowe na |ki Kazimierz Białocha, robotnik | przewieziono do szpitala św. 
ul. Katwaryjską 27, do jednej z |zam. przy ul. Dekarta 9 i Anto. | Łazarza. 
restauracji, gdzie powstała bój. !ni Białocha zostali ciężko pobi- 


Następnie nie wypłacił z. tej 


Piłki Nożnej ukarał K. S. Poedgórue: 
Sch mięsięezną dyskwalifikacją wa 


"4 tyt 


MAJ 


„przebywa obecnie: w więzieniu . mó 


, 


w. kowe bac Zkkośczyłi przeprowadznoej rozprawy 1l-u;,na. węlności. w więzieniu poto- land Pr 0. kz Ai 
odsiadywanie kary skażani ucze , oskarżonych skazano na kary | staje jedynie Jan Kwinta, który które ropegrał 


stnicy marszu inż. Doboszyń- | do półtora roku więzienia. Wo- skazany był na dwa latą 


skiego na Myślenice: Sprawy bez zaliczenia aresztu śledczego nia za” pobicie adysienjenć ego 
ich były odrębnie sądzone przez wszyscy uczestnicy za wyjąt: |Maleckiego w 'Myśleni Prąz ? 
d krakowski i w wyniku | kiem: jednego znajdują się: już sam “Doboszyński. ` i Bokserskie mistrzostwa  seplerów. 


Indywidualne mistrzostwa senio- 
rów w hoksie w. Krakowskiego 


50 interwencji Pogotowia Ratunkowege -« 
= w ciągu dnia 


Społeczną. We wszystkich wy: | Oczywiście, że podana wyżej cy- 
spowodowały znaczne nasilenie | padkach stwierdzono zapade fra dotyczy tylko leczonych 
grypy w Krakowie. 'W ciągu cie na grypę. przez Ubezpieczalnię Społeczną 
ubiegłego dnia karetka Pogoło-.| Narazie grypa ma przebieg |Nie ulega wątpliwości, że ilość 
wia wyjeżdżała do 60 chorych, łagodny chodzi tylko o wystrze | chorych na grypę w Krakowie 
leczonych przez Ubezpieczalnię | ganie się Pa pompiiiejaać jest. znacznie większa. 


Tajemniczy pożar w sklepie przy ul. Dietla 
Pertraktacje są prawie że ukończo 


Ogień ugaszonć przed przyby: fne i zawody takie zostaną rozegrane 
ciem PUJ pożarnej x „f jeszcze. w pierwszej polowie marca. 


.. 


Ciągłe zmiany atmosferyczne | 


Pomorse - Kraków w boksie. 

Zarząd K. O. Z. B. prowadzi per- 
traktacje z Pomorskim O. Z. B. ce- 

- 'międzyokręgowych 


Wezoraj o godz. 10.30 w skle, rozpalonej rury żelaznego pie- 
pie bławatnym Liby Tenen-|cyka powstał pożar, gdzie spa- 
baum, przy ul: *Dietla L. 44, odfViło'się towaru wart. 200 złotych 


Urodziła syna w pociągu 
na dworcu w Krakowie 


Dnia 20 bm. o godz. 8.10 na stoju, Anna Michalik, lat 34, pierwszej pomocy, poczym prze 
dworcu osobowym w Krakowie (żona Wiktora, zam. w Stróżach | wiózł ją do szpitala Ubezpie. |ro. 
w wagonie III. klasy pociągu | porodziła dziecko płci męskiej | czalni Społecznej. 
pospiesznego Nr.-7, podczas po- której: lekarz. dyżurny. udzielił R" 


Wejskowe mistrzostwa: szermierege 

Zawody szermiercze © mistrzostwa 
V. Okręgu Związku W. K. 5. odbędą 
się na bali sportowej Ośrodka WF. 
przy ul. Zwierzynieckiej 26 w dniach 
28 bm. i 1 marca. 

Począlek każdorazowo o godz 8 ra 


a” 


Walki odbywać się będę na dwóch 
planszach. 3 
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